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Kajakiem na Dunajcu o tytuł mistrza Polski. 
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Zwycięstwo Ł. K. S.'u zapewnia Ruchowi 


prowadzenie w Lidze. 


Kraków, 28 maja. 
Wczorajsza niedziela wniosła wiele zmian w tabelę li- 
gową. Przedewszystkiem zmieniły się znowu role Ruchu i 
Garharni, na skutek porażki tej ostatniej na gorącym 
gruncie łódzkim. Cracovia i Wisła po zwycięstwach nad 
Wartą i Pogonią poprawiły swe lokaty. W estatnim zaś 
meczu Polonia i Strzelec podzielili się punktami. 


Tabela ligowa. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Ruch 5 9 25:4 
Garbarnia 6 9 13:3 
PERAN 6 8 11:9 
Wisła 6 6 9:7 
Polonia 7 6 9:8 
Cracovia 5 6 9:11 
Legja 6 5 6:8 
Strzelec 7 5 7:10 
Warta 5 4 14:10 
Pogoń 4 t TA 
Podgórze 7 + 5:31 
Warszawianka 5 2 3:17 


Burzliiwg mecz 
Ł. K. S.— Garbarnia 2:1 (1:0). 


Łódź, 27 maja (Tel). Zawody nie były specjalnie cie- 
kawe, zato bardzo burzliwe, Mecz zaczął się niewinnie. 
Grano spokojnie i w tempie nieco zwolnionem, gdyż śliski 
teren wymagał od zawodników większej uwagi dla opa 
nowania piłki. Akcje pozbawione szybkości, nie wykoń 
czane strzałami, nie nosiły w sobie zarodku niebezpie- 
czeństwa i byłoby wszystko dobrze, gdyby sędzia p. Glinka 
okazał się więcej energicznym i nie rozstrzygał błędnie 
Występ jego był niefortunny, odgwizdywał on nicistnie 
jące „spalone“ i wolna tracił autorytet wśród widzów, 
zwłaszcza u tych z galerji. Nie można powiedzieć, by 
krzywdził ŁKS, może nawet na jego orzeczeniach wycho 
dziła gorzej Garbarnia, całość jednak wypadła ujemnie. 
Gracze bowiem widząc chwiejną postawę sędziego, prze 
kraczali ramy dyscypliny, zaczęli grać ostro i „faulować”. 

Tak więc stopniowo atmosfera naładowywała się i po 
pauzie ; 

doszło do wybuchu. 


Sygnałem wkroczenia publiczności na boisko było wyklu 
czenie z boiska Millera z .ŁKS-u, który dopuścił się 
„faulu“ na przeciwniku, będącym bez piłki. Orzeczenie to 
nawet słuszne 

podminowało galerję. 


Szczęście, że podyktowany za to rzut wolny przeciwko 
Ł. K. S. nie zakończył się bramką, gdyż to dolałoby oli- 
wy do ognia. Skończyło się na przciągłem gwizdaniu i 
wyciu gałerji i wdarciu się kilkunastu wyrostków na boi- 
sko z zamiarem pobicia sędziego. W obronie p. Glinki 
stanęli natychmiast zawodnicy i przy pomocy policji u- 
dało się boisko oczyścić i po chwilowej przerwie wzno- 
wiono grę. 

Sytuację załagodziła dopiero druga bramka zdobyta 
przez ŁKS. Jego zawodnicy byli już spokojniejsi teraz o 
losy spotkania, 

Zainteresowanie zawodami było duże, gdyż nie bacząc 
na deszcz, który spadł na pół godziny przed ich rozpo- 
częciem, zgromadziło się 3.000 widzów. ŁKS grał w peł- 
nym składzie, nieco słabiej niż przed tygodniem, zwła- 
szcza W linji pomocy, zato znowu wypadła znakomicie 
gra obrońców Karasiaka i Gałeckigo, którzy w ciężkich 
chwilach nie zawodzili i przy wybitnej pomocy Pegzy l. 
potrafili utrzymać w drugiej połowie zwycięski dla siebie 
wynik, chociaż dobre pół godziny grano w dziesiątkę, 

Jedna bramka, przepuszczona przez Frymarkiewicza, 
nie była jego: winą, gdyż strzał oddany niespodziewanie 
splasowany był tuż koło słupka i to tak zbliska, że tru- 
dno mu się było zorjentować. 

Pomoc grała mniej pewnie, podania miała niedokładne 
i początkowo była dla ataku bezużyteczna. Wyróżnił się 
tu Pegza I, który po przerwie zamienił pozycję z kontu- 
zjonowanym bratem swoim i przyczynił się walnie do 
utrzymania zwycięstwa. 

Atak grał tym razem bez wyrazu. Chaos do tej linji 
wniósł Tadeusiewicz, dobrze obstawiony przez Konkiewi- 
cza. Herbstreich i Król nie mogli nic wskórać. Bardziej 
ruchliwa była prawa strona Szaniawski i Miller, strzelała 
też celniej i częściej. i $ 

Atak Garbarni był lepszy, wykazał więcej zgrania i zro- 
zumienia i potrafił utrzymać piłkę, wadą natomiast jego 
- była skłonność do hyperkombinacji i kompletny brak 
strzału. Środkowa trójka Pazurek, Smoczek, Maurer za- 
grywała dokładnie i technice jej nie można czynić zarzu- 
tu. Skrzydłowi są słabsi, z nich Riesner stale przytrzymy- 
wał piłkę, a Pazurek II na lewem skrzydle nie wykazał 
żadnych walorów. 

Pomoc z Wilczkiewiczem na czele bardzo pracowita, 
przewyższała dokładnością zagrania i umiejętnem usta- 
wiianiem swojego vis-a-vis. Konkiewicz z Jokszem tworzyli 
parę dobrą taktycznie o pewnym wykopie. 

Koszowski był zaskoczony dwoma strzałami, z których 
padły bramki i nie był w możności ich obronienia. Czy- 
stość i pewność chwytu piłki oraz dobrze obliczone wy- 
biegi wskazywały na jego formę. 

w Przebieg gry 

upłynął w początkowych minutach na wzajemnem zma- 
ganiu się i próbie sił, Z biegiem czasu Garbarnia, gra- 
jąc krótko, przyziemnie, uzyskała przewagę i grę prze- 
niosła na pole ŁKS, który przez dłuższy czas nie był 


w stanie otrząsnąć się z tego nacisku. W tej fazie gry 
Karasiak i Gałecki są jednak zawsze na stanowisku i od 
nich tyłko atak dóstaje piłki, gdyż pomoc ŁKS nie może 
się zdobyć na dokładne wysunięcia. Nielicznemi wypa- 
dami gospodarze przychodzą do ofensywy. Garbarnia 
swojej przewagi nie potrafiła wykorzystać, jedynie tylko 
Pazurek II usiłował zagrozić strzałami bramce ŁKS-u, 
lecz wszystko przenosiło. ŁKS częściej forsował skrzydło- 
wych. Taktyka ta dała owoce w 42 min., w której padła 
jedyna bramka. Centrę Króla sparował Konkiewicz, piłka 
poszła do Millera, który momentalnym strzałem ulokował 
ją w siatce. W ostatnich minutach gra przybrała na tem- 
pie. 

Po przerwie chwilowy nacisk Garbarni znowu bezowoc- 
ny. W 12 min. Miller „fauluje* przeciwnika, będącego 
bez piłki i sędzia wyklucza go z gry. Rzut wolny z linji 
pola karnego broni z trudem Frymarkiewicz, lecz już 
w 18 min. Garbarnia przeprowadza ładny atak lewą stro- 


ną i Smoczek z Maurerem wjeżdżają z piłką do siatki. 

Bramka ta oraz wykluczene Millera pobudziły widow- 
nię do opisanych powyżej wystąpień. Gracze ŁKS biorą 
udział w powstrzymywaniu wdzierających się na boisko 
widzów. Sytuację udało się opanować po kilku minutach 
i grę wznowiono. 

Za rękę Konkiewicza rzut wolny z 20 m trzela Król, 
a Tadeusiewicz przedługa go, trafiając do siatki, ŁKS zno- 
wu prowadzi. Od tej chwili 

gra traci na wartości. 
Garbarnia początkowo stara się wykorzystać osłabienie 
przeciwnika, później jednak czyni wrażenie, jakoby za- 
dowolonej z wyniku. ŁKS gra „na czas“, bijąc często na 
auty, by tylko utrzymać zdobyte cenne punkty, co mu 
się udaje. 

Po meczu rozpoczęło się „polowanie“ na sędziego. Go- 
spodarze zdołali jednak zmylić czujność czyhającej nań 
łobuzerji i przyprowadzić go do szatni, 


CRACOVIA—WARTA 1:0 (0:0). 


Poznań, 27 maja. (tel) Minęły te czasy, kiedy za- 
powiedź zawodów z Cracovią wywoływała nie- 
tylko w Poznaniu ogromne zainteresowanie i zwa- 
biała tysiące widzów. Niedzielny występ popular- 
nej drużyny krakowskiej minął w Poznaniu bez 
większego echa. 

Wybredna już dziś publiczność sportowa stoli- 
cy Wielkopolski stawila się na boisku Warty w 
liczbie powyżej 2.000 osób, z których wiele przy- 
było dla dobrze zachowanej marki Cracovii, ży- 
jącej rozmachem swej świetnej przeszłości. Gra 
obu zespołów stała na nieobserwowanym na tego- 
rocznych rozgrywkach ligowych nadzwyczaj ni- 
skim poziomie. Uwidoczniła się przedewszystkiem 
słaba gra obu ataków. 

Cracovia wystąpiła bez zdyskwalifikowanych 
Lasoty i Kisielińskiego, w nast. składzie: Otfi- 
nowski (Szumiec), Pająk, Doniec, Mysiak. Chru- 
ściński, Żiżka, Zembaczyński, -Ciszewski, Malczyk, 
Zieliński i Rusin. Warta wystąpiła w swoim zwy 
czajnym składzie z Kryszkiewiczem na lewem 
skrzydle w miejsce Nowackiego, którego brak dał 
się szczególnie odczuć. Skład Warty: Fontowicz, 
Kubalczyk, Pawlak, Przykueki, Ofierzyński, Śmi- 
glak, Kryszkiewicz, Knioła, Szerfke, Nawrot, Pru 
siński. 

Obaj bramkarze nie mieli wiele zatrudnienia: 
obrona Cracovii grała lepiej od obrońców gospo- 
darzy. Specjalnie wyróżnił się Kryszkiewicz, któ: 
ry wyjaśnił szereg niebezpiecznych sytuacyj. 
Linje pomocy były sobie niemal równorzędne. 
W Cracovii wypadł stosunkowo najsłabiej My- 
siak, na którym było widać silne zmęczenie po 
ostatnich zawodach w Kopenhadze i Sztokholmie. 


Do Poznania powrócił on dopiero późną nocą i 
stanął na boisku przemęczony. Gra napastników 
wypadła bardzo słabo i trudno o nich coś powie- 
dzieć. Tak zawodniey Cracovii, jak i Warty wy 
kazali zupełny 

brak dyspozycji strzałowej. 

Grę rozpoczyna Warta i gości przez dłuższy czas 
na połowie Cracovii. W pierwszych minutach 
Szerjke ma możność zdobycia bramki, jednak sil- 
ną „bombę* łapie bramkarz gości. Cracovia pod- 
chodzi rzadko pod bramkę gospodarzy, jakkol- 
wiek akcje jej są lepiej przemyślane, natomiast 
pod bramką brak jej wykończenia. Napastnicy 
Warty, zwłaszcza Knioła, zaprzepaszczają wiele 


dogodnych pozycyj, wskutek wielkiej powolności. 


Po przerwie w piątej minucie Otfinowski wy- 
puszcza z rąk piłkę, o którą walczy Nawrot, przy- 
czem ten ostatni trafia tak nieszczęśliwie bram: 
karza Cracovii w głowę, że Otfinowskiego znoszą 
z boiska, a miejsce jego zajmuje Szumiec. Rów- 
nież i w drugiej połowie gry lepszą formę wyka- 
zuje Warta, lecz nieudolny start jej napastników 
pozbawia ją zwycięstwa i dwóch cennych punk: 
tów. W 32 min. podciąga Rusin piłkę pod bramkę 
Warty. Centrę jego łapie doskonale Zembaczyń- 
ski i pięknym voleyem lokuje ją w siatce Warty, 
mimo interwencji Fontowicza. W ostatnich minu- 
tach Warta strzela dwa rzuty wolne, kóre nie zo- 
stają wykorzystane przez napastników gospo- 

arzy. 

Najodpowiedniejszym wynikiem, sądząc z prze 
biegu gry, byłby wynik bezbramkowy. 

„Sędziował p. Krukowski z Warszawy popraw- 
nie. 


Wisła=Pośon 2:0 (1:0). 


Doskonałe wyniki Pogoni we Francji i Belgji 
wzmogły oczekiwania publiczności, która mogła 
przypuszczać, iż spotkanie to przypomni dawne 
czasy rywalizacji o lepsze. Tymczasem doznała 
zawodu na całej linji. 

Spotkanie dwu starych mistrzów nie było wiele 
lepsze od wielu ostatnio widzianych na boiskach 
krakowskich. Obie drużyny chciały wygrać; za- 
wodnicy grali ambitnie, ale ich usiłowania po- 
więzi były tego, co nazywamy sztuką piłkar- 
ską. 

Gospodarze mieli pewną pozycję w bramkarzu. 
który nie miał powodu do narzekania na przecią- 
żanie go, tak rzadko i bezpiecznie strzelali na- 
pastnicy Pogoni. Słabiej wypadła gra obrońców. 
Woźniak zawodził w wykopach. 

W pomocy Kotlarczyk II był 


najlepszym graczem na boisku. 


Zapędy do linji ataku zmuszały tę linje do oży- 
wienia się. Jezierski staczał pojedynki z Niechcio- 
łem. W budowaniu akcji brał mało udziału. Naj- 
słabszym był w tej linji Kotlarczyk I, na którym 
odbiły się wyraźnie trudy podróży. 

W ataku przesunięto Pazurka III na skrzydło. 
Na iej pozycji jest lepszym od poprzednika, dale- 
ko mu jednakże jeszcze do miana dobrego. W trój- 
ce Środkowej Artur był najruchliwszym. ale nie 
zawsze szczęśliwym. Szczególnie trudno było mu 
nawiązać kontakt z Obtułowiczem, ustawiającym 
sie fałszywie i niezdecydowanym pod bramką. 
Sołtysik potrafił przynajmniej wykorzystać cza- 
sem Łykę, który coraz częściej decyduje się na 
solowe akcje. umożliwione dobrym biegiem. Brak 
mu wykończenia w postaci strzału. 

Pogoń musiała zrezygnować 


z chorych Matjasów. 


~ 


To niewątpliwie osłabiło atak Lwowian. Ale i tyl- 
ne formacje grały słabo. mimo, iż tam był kom- 
plet. Albański grał b. dobrze i wiele ratował. Wy- 
bieg do Artura nie uratował przed strzeleniem 
bramki, ale też innego wyjścia nie miał. Z obroń- 
ców lepszym był Jeżewski od Źróbka, choć klasa 
obu stała najwyżej na poziomie przeciętności. 


Pomoc grała bardzo nierówno. Defensywnie u 
dawało się jeszcze dość wiele, ale już łączność 
z atakiem  szwankowała bardzo u wszystkich. 
Środkowy Wasiewicz pracował bardzo intensyw 
nie, jednakże bez widocznego efektu. Hanin- i 
Deutschman przeciętni. 

W ataku 


Zimmer prezentował się najkorzystniej. 


Dobrze opanował piłkę, mijał z nią przeciwnika 
i oddawał ją celowo. Niestety, sąsiedzi ustawiali 
się niedostatecznie, albo wogóle nie. Stąd też do- 
bre jego zagrania znikały niewyzyskane. Akcje 
wszystkie wychodziły od niego, uplasowanego 
zawsze w tyle, prawie w linji pomocy. Obok niego 
zaznaczył się dobrym ciągiem wprzód  Nacha- 
czewski. Niechcioł przeważnie myślał o sobie. Na 
prawej stronie grał Borowski, młody, surowy je 
szcze zawodnik, obok starego Wacka Kuchara, 
ciągle gotowego do poświęcenia dla swego klubu. 
I tu teraz Kuchar był, jak przez 20 lat, pracowity. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Wisła: Madejski, Woźniak, Szumilas, Kotlar- 
czyk II, Kotlarczyk 1, Jezierski, Pazurek III, Ob- 
tułowicz, Artur, Sołtysik, Łyko. — Pogoń: Albań- 
ski, Źróbek, Jeżewski, Hanin, Wasiewicz, Deutsch 
man, Kuchar, Borowski, Zimmer, Nachaczewski, 
Niechcioł. 

Silny wiatr pomaga Wiśle w atakowaniu bram- 
ki Pogoni. Pierwszą sytuację stwarza Artur po 
„kiksie* Jeżewskiego, ale Albański świetnie broni 
na korner. Zgnieciona Pogoń dopiero w 15 min. 
pierwszy raz oddaje strzał ma bramkę Wisły. 
Wkrótce potem wolny Borowskiego z 16 m. mija 
tuż bramkę. W chwilę potem napastnicy Wisły 
dwukrotnie psują dobre pozycje strzałowe, a raż 
Obtułowicz z kilku kroków nie może dosięgnąć 
piłki, by ją wepchnąć. W 28 min. Pazurek z po- 
zycji „spalonej“ podaje do środka, gdzie gracz Po 
goni zawinia rzut karny. Łyko wysoko przestrze- 
lit. W pięć minut później Pogoń niemal cudem 
wychodzi z opresji po strzale Artura — Pazurka 
i Łyki, którzy z kilku kroków nie mogą trafić 
do bramki. Wisła przygniata. dobrze. Albański 


> 
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broni strzały Kotlarczyka Il. W 41 min. ucieka 
pięknie Artur i zostaje podcięty brzydko przez 
Jeżewskiego tak, że pada w pole karne, natomiast 
„Poganiacz* zostaje poza linją. Podyktowany rzut 
karny, zupelnie wyraźny wobec tej sytuacji nie 
był i dlatego wywołał spory na boisku. Po kilka 
minutach wykluczył sędzia Deutschmana za kop- 
nięcie piłki z boiska i dopiero wówczas przystą- 
piono do wykonania rzutu, wyzyskanego przez Ob- 
tułowicza. 

Pogoń gra po przerwie w dziesiątkę, wycofując 
Kuchara do pomocy. Już w 2 min. Artur strzela 


do pustej bramki, obok wybiegającego Albańskie- 
go. Niedługo potem napastnicy Pogoni nieprze- 
pisowo wpychają Madejskiego do bramki. Pogoń 
uzyskuje kornery, grając w trzech napastników. 
Pod koniec znowu Wisła, parta przez Kotlarczy 
ka I!, atakuje, przyczem sędzia gwiżdże urojone 
„spalone“, a istotnych nie widzi. W ostatnich mi- 


nutach dwa kornery dla Pogoni mijają bez 
efektu. J e i i 
Sędzia p. Mazur nie potwierdził, że słusznie 


przyznano mu tytuł ligowego. Widzów około 2.000. 


Je 


Bezbarwne zawody 
Bolonia—$Sirzelec 0:0. 


Warszawa, 27 maja. (tel) Składy drużyn: Po- 
lonia: Korniejewski, Pigłowski, Bułanow, Seich- 
ter Szczepaniak, Zastawniak, Zgliński, Odrowąż, 
Łańko, Ałaszewski, Bułanow III. — Strzelec: Sia 
dak, Gwoździński I, Gwoździński II, Lewocki, Ste- 

ień, Czajka, Major, Święcieki, Bilewicz, Polak, 

obojek. 

Zawody te, jak zresztą było do przewidzenia, 
należały do najmniej ciekawych. Ani na jeden 
moment właściwie przebieg gry nie odbiegał od 
przekroju chaotycznej i najczęściej niecelowej wal- 
ki — nieraz może ostrej i ambitnej, ale technicz- 
nie dość słabej. i 

Początkowo myślano nawet, na oficjalnej try- 
bunie, że Strzelec wogóle nie przyjedzie. Był on 
bowiem przez Ligę zawieszony od kilku tygo- 
dni za zaległe składki, mówiono już, że mesze z Le- 
eją (2:0) i Podgórze (0:0) będa musiały być zwe- 
ryfikowane jako w. o, przypuszczano zatem, że 


. 
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Strzelec myśli powoli o wycofaniu się z Ligi. 
Tymczasem jednak kierownictwo klubu i druży- 
na w ostatniej chwili wzięły „nasambit“ i w pią 
tek należność wpłynęła do kasy. 

Drużynie Strzelca w dzisiejszym stanie rzeczy 
nie można wróżyć wiele sukcesów. Strzelec repre- 
zentuje dziś zespół może wyrównany, ale dość pry- 
mitywny, jakoś dziwnie nieutalentowany, stara 
jący się przedewszystkiem o jak najszybsze prze- 
niesienie piłki jak najdalej od swej bramki. 

wspólpracy między linjami trudno tutaj mó- 
wić. 

Najlepsze wrażenie sprawia trójka obrony, a 
szczególnie Gwośdziński I, gracz o dobrym wyko- 
pie, szybkości i celnie bitych rzutach wolnych 
W pomocy pracowitością odznaczał się Czajka, 
natomiast Stępień nie może zastąpić Broczyńskie- 
go. Atak, chwilami niezły może w polu, zupełnie 
bezradny pod bramką i mało strzelający. Zdaje 
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się, że przez cały czas meczu oddano do bramki 
Polonji trzy, czy cztery strzały. Jaśniejszym pun-- 
ktem tej linji był Święcki, zawodnik dość utalen- 
towany, pozostali, a nawet Biłewicz, bardzo słabi 
i niezgrani. 

Polonia nie wypadła dużo lepiej od przeciwni 
ka. Była może ona o ułamek lepsza, ale czem bli 
żej napad jej znajdował się bramki, tem większą 
odznaczał się niezaradnością. Jedynie czasem Ała 
szewski i Łańko potrafili zdobyć się na ciekaw- 
sze zresztą solowe akcje. Obaj skrzydłowi, podo- 
bnie jak u przeciwnika, bardzo słabi. W pomocy 
wybił się Szczepaniak oraz pracowity  Seichter. 
Najlepszą częścią była tutaj obrona. Naogół uwa: 
żać należy wynik bezbramkowy i remisowy za do- 
syć sprawiedliwy, choć Polonja przy lepszych 
strzelcach mogła wygrać. 

Pierwsza połowa zawodów przemija zupełnie 
bez wrażenia. Gra toczy się najczęściej na środku 
boiska i nosi charakter walki linji pomocy z na 
padami, które szybko tracą piłkę, a strzały ich 
padają niesłychanie rzadko i w dużej odległości 
od bramki. Dopiero w 28-mej min. pada pierwszy 
strzał na tym meczu przez Ałaszewskiego (brom 
Siadak). Potem w 40-tej min. daleki rzut wolny 
Gwoździńskiego I idzie tuż nad poprzeczką, a w 
4]-szej min. strzał Ałaszewskiego broni bramkarz 
gości. 

Po przerwie w ataku Polouji następuje zmiana 
Odrowąża ze Zglińskim. 10-tej min. Łańko 
strzela po kornerze nad poprzeczką. Następnie Sia- 
dak dwa razy wybiegami interwenjunje. W 30-tej 
min. mało zatrudniony Bułanow III, nazwany 
przez widownię dla swej tuszy „Fattym*, strzela 
ostro na bramkę, a piłkę skierowuje Siadak na 
róg. Ostatni kwadrans należy do Polonji. Siedl- 
czanie bronią się jednak dzielnie i wychodzą z o- 
presji obronną ręką. Sędzia p. Andrzejak z Łodzi 
nie bez wad. Widzów 3.000. 


4 


Mistrzostwa świata w pilce nożnej. 


Do świerśfiimałów wchodzą: Wiociaw, Miszpanja, MAuustrja, Szwecja, 
Czechosłowacja, Wegry, Niesmcy i Szwojcorjea. 


Medjolan, 27 maja. (tel) Zmienne zainteresowa:- 
nie publiczności towarzyszyło odbytym w niedzie: 
lę w różnych miastach włoskich meczom elimina- 
cyjnym o mistrzostwo Świata, których wyniki 
oczekiwane są przez cały świat sportowy z tak 
wielkiem mapięciem. Największą ilość widzów 
zgromadził mecz 


Szwajcarja—Holandja 3:2 (2:1), 


któremu przyglądało się na stadjonie w Medjola- 
nie przeszło 50.000 osób. Spotkanie to zakończyło 
się zasłużonem zwycięstwem reprezentacji szwaj- 
carskiej. : 

U zwycięzców widać było we wszystkich linjach 
świetne usposobienie i opanowanie. techniczne, 
podczas gdy drużyna holenderska, która walczy- 
ła z wielkiem poświęceniem, wykazywała wiele 
słabych punktów. Zwłaszcza atak holenderski nie 
mógł spełnić pokładanych w nim nadziei. Wszyst- 
kie jego akcje, wypracowane z wielkim heroizmem, 
kończyły się fiaskiem pod bramką przeciwnika, 
przyczem cały ciężar spadał na Środek napadu, 
podczas gdy skrzydła i tyły były stosunkowo mało 
aztrudnione. Szwajcarzy natomiast dysponowali 
świetnymi skrzydlowymi, którzy doskonałemi po- 
daniami pozyskali sobie sympatję publiczności. 
Najlepszy z Szwajcarów był bezsprzecznie lewo- 
skrzydłowy Rossi. 

Przebieg gdy był niezwykle emocjonujący. 
W 7-ej min. zdobywa Tillholz „prowadzenie“ dla 
drużyny szwajcarskiej, a w 20-tej min. pada wy: 
równująca bramka ze strzału Vente. Na trzy mi- 
nuty przed przerwą pada druga bramka dla 
Szwajcarów, strzelona przez Abegglena. Po zmia- 
nie pól już w pierwszej minucie holenderski obroń- 
ca przez fatalny strzał do własnej bramki pod 
wyższa wynik na korzyść Szwajcarów 3:1. Ho- 
lendrzy rozpaczliwie walczą o polepszęnie rezul- 
tatu, co im się też udaje, albowiem w 29-tej min. 
uzyskują drugą bramkę ze strzału środkowego na- 
pastnika. Mimo jednak dalszych heroicznych wy- 
siłków, wynik 3:2 pozostaje do końca nieznie- 
niony. 


Włochy—St. Zjednoczone 7:1 (3:0). 


Nadzieje Amerykan na dalsze posunięcie się na- 
przód w eliminacjach o mistrzostwo świata zo- 
stały szybko rozwiane. Drużyna amerykańska bo- 
wiem pokonana zostala w Rzymie wysoko w obe- 
eności 20.000 widzów bez najmniejszego trudu przez 
Włochów. Spotkanie to należało może do najmniej 
ciekawych z wszystkich niedzielnych walk go mi- 
strzostwo Świata. Już z rezultatu wynika, iż gra 
była raczej treningiem na jedną bramkę. Włosi 
wcale nie wysilali się na efektowną grę, co oczy: 
wiście wywołało yłośne protesty na widowni. Wy- 
mik do przerwy 3:0 ustalili: Schiavio, który strze- 
lił dwie bramki oraz Orsi, 

Po przerwie publiczność głośnemi okrzykami 
dopingowała graczy włoskich do żywszego tem- 
pa, lecz bez większego skutku. W międzyczasie 
udało się Amerykanom zdobyć honorowy punkt 
ze strzału środkowego napastnika, poczem Włosi 
zdobywają się na nieco ostrzejsze tempo i w kró- 
tkich odstępach czasu padają dalsze cztery bram- 
ki, zdobyte przez Ferari'ego, Schiavio, Orsi'ego 
i Meone, zaspokajając tem samem „głód bram 
kowy* publiczności. i 


Przy pemych trybunach odbył się w Genui 
mecz 


Hiszpanja—Brazylja 3:1 (3:0), 


który zakończył się niezasłużonem zwycięstwem 
drużnyy hiszpańskiej. Drużyna brazylijska wyka: 
zała znakomitą technikę i bezwzględną przewa- 
gę w polu, lecz w sytuacjach podbramkowych za- 
wiódł jej atak, prześladowany przez wyraźny pech 
strzałowy. Najsłabszym punktem drużyny brazy 
lijskiej był jej prawy obrońca, który też po wię 
kszej części ponosi odpowiedzialność za przegra: 
ną swej drużyny. 


Austrja—Francja 3:2 (1:1). 


w Turynie, który ściągnął na stadjon stosunkowo 
małą ilość widzów, bo tylko 10.000, zakończył się 
ciężko wypracowanem zwycięstwem drużyny au- 
strjackiej, dopiero po przedłużeniu gry. Po upły- 
wie normalnego okresu mecz zakończył się wy 
nikiem remisowym 1:1 (1:1). W 1ī-tej min. na- 
pastnik francuski Nicolas zdobywa „prowadze- 
nie“, a kilka minut przed pauzą wyrównuje Sin- 
delar. z 

Druga połowa gry, mimo rozpaczliwych wysił- 
ków obu stron, nie przynosi żadnej zmiany re- 
zultatu, wobec czego sędzia przedłuża mecz. — 
W pierwszej polowie przedłużenia Schall zdoby- 
wa drugą bramkę dla dustrji, a po ponownej zmia- 
nie pól Bican podwyższa wynik na 3:1. W osta 
tniej minucie sędzia dyktuje rzut karny przeciw 
Austrji, który zamienia w bramkę napastnik fran- 
cuski, ustalając wynik 3:2. 

Około 15.000 widzów zebrało się na 
w Bolognji, aby być świadkiem meczu 


Szwecja—Argentyna 3:2 (1:1), 
który zakończył się mało przekonywującem zwy- 


stadjonie 


cięstwem Szwedów. U Szwedów najlepszym gra- 


czem był bramkarz Rydberg, który uchronił swą 
drużynę od poważnej porażki. Już w 5 min. Ar- 
gentyna zdobywa prowadzeni przez swego napast- 
nika Bellisa. W dziesięć minut później pada wy- 
rówrnująca bramka ze strzału Jonassona. 

Po przerwie drużyna argentyńska zdobywa pro- 
wadzenie przez Gaładea, W kilku minut później 
Jonasson, wykorzystując nieuwagę bramkarza ar- 
gentyńskiego, strzela wyrównującą bramkę, po- 
czam tworzy się przez dłuższy czas bezpłodna 
walka. W 38 min. szwedzki napastnik Kron w 
i decydujący o zwycięstwie punkt dla Szwedów. 

Na stadjonie w Tryeście odbył się wśród fa- 
talnych warunków attmosferyczych mecz 


Czechosłowacja—Rumunja 2:1 (0:t), 


który ściągnął tylko 7.000 widzów. Spotkanie to 
zakończyło się nikłem zwycięstwem drużyny cze- 
chosołwackiej. przyczem dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drużyna rumuńska okazała się znacznie 
lepszą, to: też po jej stronie znalazły się sympa- 
tie publiczności. U Czechów szwankowała przede- 
wszystkiem obrona, która dopiero w drugiej po- 
łowie przyszła nieco do siebie. 

U Rumunów najlepszą częścią drużyny była 
linja napadu. która wykazała znakomitą techni- 
kę i świetne pociągnięcia kombinacyjne, W 10-tej 
min. pierwszą bramkę dla Rumunów strzela Do- 


bay, dalszy okres pierwszej połowy mija bez- 
bramkowo. W drugiej połowie gry Czesi zdołali 
z wielkim wysiłkiem wygnieść dwie bramki, 
których strzelcami był Puck i Nejedly. 

20.600 widzów przyglądało się w Neapolu me- 
czowi t 

Wegry—Egipt 4:2 (2:2), 
który zakończył się spodziewanem zwycięstwem 
drużyny węgierskiej. Już w pierwszych minutach 
Węgrzy zdobywają prowadzenie przez Teleky'ego 
i Tołdiego. W następnych minutach środkowy 
napastnik Egiptu "wyrównuje dwoma świetnemi 
strzałami. 

W drugiej połowie gry Węgrzy przez cały czas 
mają przewagę i zdobywają jeszcze dwie dalsze 
bramki. 

Niemcy—Belgja 5:2 (1:2). 


Niemiecka reprezentacja. piłkarska spotkała się 
we Florencji z reprezentacją Belgji, którą poko- 
nala 5:2 (1:2), kwalifikując się tem samem do dru- 
giej rundy rozgrywek o mistrzostwo świata, któ- 
ra rozegrana zostanie w nadchodzący czwartek. 

Walka była niezwykle zacięta, przyczem Bel- 
gowie zaskoczeni byli niezwykle twardym opo- 
rem i niezłomną wolą zwycięstwa drużyny nie- 
mieckiej. Już pierwsze ataki niemieckie stwarza- 
ją pod bramką belgijską bardzo a$' ebezpieczne 
sytuacje, Pewni swej przewagi Belgowie szybko 
jednak otrząsają się i do końca pierwszej poło- 
wy gry dominują na boisku. W 26 min. pada po 
niespodziewanym przeboju Kobierskiego pierw- 
sza bramka dla Niemiec. W 30 min. napastnik 
belgijski Voorhof strzela wyrównującą bramkę, 
a na krótko przed pauzą ten sam gracz uzyskuje 
prowadzenie dla Belgów. 

W drugiej połowie gry drużyna Belgów zata- 
muje się Już w pierwszych minutach, a: iniejaty- 
wa przechodzi w ręce Niemców, którzy jej już do 
końca gry nie wypuszczają z rąk. Już w 5 min. 
Sijfling strzela wyrównującą bramkę, zaś w 18 
min, Niemcy zdobywają prowadzenie przez Coh- 
nena 3:2. W siedem minut później ten sam gracz 
uzyskuje 4 bramkę, a na cztery minuty przed koń- 
cem po ładnej kombinacji z Lehnerem strzela pią: 
tego gola. 

/ wyniku powyższych rozgrywek w drugiej 
rundzie finałów mistrzostw świata uczestniczyć 
będą drużyny w nast. zestawieniu: Medjolan: 
Niemcy — Szwecja, Turyn: Szwajcarja — Cze- 
chasłowacja, Bolognja: Austrja — Węgry i Flo- 
rencja: Hiszpania — Włochy. 


W eliminacji U. S. A—Meksyk 4:2 (2:0). 


hizym, 24 maja. Wstępem do mistrzostw piłkar- 
skich świata był mecz eliminacyjny, rozegrany 
między drużyną Stanów Zjednoczonych a Meksy- 
kiem. Mimo, iż zwycięzca tego meczu ma spotkać 
się w niedzielę 27 b. m. z Włochami, spotkanie to 
nie wywołało większego zainteresowania w Rzy- 
mie. Przy wspaniałej pogodzie zebrało się na wi- 
downi zaledwie 10.000 widzów. 

W meczu odniosła zwycięstwo drużyna Stanów 
Zjednoczonych 4:2 (2:1). Wszystkie bramki dla 
U$A strzelił środkowy napastnik. Naogół gra by- 
la: wyrównaną. i 
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JDOSK 


POBOWAŻ i 


R 3 


U góry: 1) wybitna zawodniczka 
J. Skalska AZS Lwów, która u- 
zyskała ostatnio m.in. w rzucie 
dyskiem dobre wyniki. Powyżej: 
2) fragment z meczu ŁKS—Mi 
nerwa (Berlin) 2:6 pod bramką 
niemiecką. Na prawo: fecht- 
mistrz mjr. Eugenjusz Linne- 
mann, który obchodził rzadki u 
nas jubileusz 40-letni zasłużonej 
pracy w charakterze nauczyciela 
zermierki, lektora U. J. i A, G. 
w Krakowie. 


KALE 


Mistrz Łodzi w siatkówce, drużyna Harcerskiego Klubu Sportowego. Zawodnicy lwowskiego Sokoła 


MRAJEWIIOĆ 


wem. 


Lwów, 27 maja. 

Każdego niezawodnie uderzyć musi fakt, że podczas, 
gdy historja piłkarstwa lwowskiego sięga pierwszych lat 
bieżącego stulecia, a niektóre kluby lwowskie obchodziły 
już w roku ubiegłym jubileusz 30-lecia, zwierzchnia orga- 
nizacja piłkarska, jednocząca wszystkie kluby tego okrę- 
gu nie liczy ponad lat piętnaście. Wytłumaczenie tego fa- 
ktu nie jest jednak zbyt skomplikowane. W pierwszych 
latach bowiem piłkarstwa lwowskiego, liczba klubów u- 
prawiających tę gałąź sportu była znikoma i do roku 1914 
nie przekraczała siedmiu. Z tej też przyczyny również li- 
czebność Polskiego Związku Piłki Nożnej, stanowiącego 
okręg Austrjackiego Związku P. N., była niewielka, tak, 
że nie zachodziła potrzeba oddzielnych związków okręgo- 
wych. 

Mimo to, niepodobna w chwili jubileuszu Lw. Okr. Zw. 
Piłki Nożnej ograniczyć się do historji piłkarstwa lwow- 
skiego za okres ostatnich lat piętnastu, tj. do czasu, gdy 
w r. 1919 utworzono organizację piłkarstwa lwowskiego, 
która następnie wspólnie z podobnemi organizacjami Kra- 
kowa, Warszawy, Poznania i Łodzi stała się współzałoży- 
cielką dzisiejszego Polskiego Związku Piłki Nożnej. 

Piłkarstwo lwowskie, które zaczątkami swemi sięga 0- 
statnich lat ub. stulecia, ma w pierwszym rzędzie tę nieza- 
przeczoną zasługę, że jako pierwsze na terenie dzisiejszej 
Połski poczęło kultywować sport piłkarski f 
Ą 


wedle wzorów i prawideł angielskich, 


do cezgo w niemałym stopniu przyczynili się trenerzy za- 


Drużyna Łud. K. S: War- 
na w Rząsce pod Krako- 


miejsce w mistrzostwie 


3 


Drużyna gimnazjum handlowego w Król. Hucie, zdobyw- 
ca pauharu Miejsk. Komitet WF z prof. St. Jagielskim 


w pośrodku. 


Na lewo: 1) bracia Pcgzowie, którzy stanowią doskonałą parę pomocników ŁKS-u. 
katowickiej Pogoni 70:47 pkt. oraz Stadjonu 50.5:49.5. 3) pokaz lekcji gimnastyki 
koliska. 4) lekkoatletyczna drużyna Pogoni w Katowicach — na prawo: 5) 
pobił na mistrzostwach Lwowa rekord okręgowy Ponurskiego na 400 m., mając 


JUBILEUSZ PIŁKARSTWA LWOWSKIEGO. 


graniczni, jakich już począwszy od r. 1902 sprowadzano 
do Lwowa: Tej też okołiczności przypisać należy tworze- 
nie w tym czasie drużyn gimnazjalnych, z których z bie- 
giem czasu wyłoniły się dzisiejsze najstarsze w Polsce klu- 
by sportowe: Czarni i Pogoń, które umiejętności nabyte 
u tych trenerów przeszczepiali następnie na grunt kra- 
kowski. 

Na lata przedwojenne przypada równieź intenzywny 
kontakt klubów lwowskich — w pierwszym rzędzie Czar: 
nych i Pogoni z drużynami austrjackiemi, czeskiemi i wę- 
gierskiemi, a spotkania rozegrane w tym czasie z praską 
Spartą i Słavią, budapeszteńskim FTC, MTK, MAC, koszy- 
ckim Kassai AC itd. po dzień dzisiejszy stanowią nieza 
pomniane, wydarzenia. 

Również w latach wojennych piłkarstwo lwowskie obja- 
wiało ożywioną. dzaiłalność, która koncentrowała się głó- 
wnie na boisku Pogoni, gdzie prócz narybku tego klubu 
serję sukcesów nad zespołami wojskowem odnosiła druży. 
na piłkarska /. Brygady Legjonów Polskich, w skład któ: 
rej wchodzili najlepsi piłkarze klubów lwowskich, kra 
kowskich i warszawskich. 

Jedną z najjaśniejszych kart piłkarstwa lwowskiego 
bezspornie stanowi 


wyprawa na teren plebiscytowy G. Śląska 


w r. 1921, gdzie dzielna postawa Lwowian w spotkaniach 
z przeciwnikami niemieckimi, akcji plebiscytowej nieoce- 
nione oddała usługi. 


Macictzy, 
okręgu 


którzy zdobyli pierwsze 


klasy A 


lwowskiego 


Mistrz Lwowa ŻTG Dror, który w grach sportowych na 
jubileuszu Połonji przemyskiej zdobył drugie miejsce w 
siatkówce, a trzecie w koszykówce. 


2) drużyna łekkoctletyczna Warty, która pokonała w ub. tygodniu lekkoatletów 
metodycznej w Śląskich Technicznych Zakładach Naukowych z użyciem t. zw. 
znakomity zawodnik lwowskiego okręgu Tadeusz Śliwak (Sokół Macierz), który 
cras 52,5. W rrucie oszczepem uzyskał on 51,98, a w biegu na 200 m. 23,8. 


Okres ostatnich lat kilkunastu naogół żywo jeszcze tkwi 
w pamięci. W piłkarstwie polskiem, Lwów przez długie 
lata odgrywał przodującą rolę, miarą czego było pięcio- 
krotne mistrzostwo Polski, zdobyte przez Pogoń. 

W Lidze Lwów przejściowo był zastąpiony przez trzy 
kluby, następnie przez dwa, ostatnio zaś wyłącznie na Po- 
goni ciąży obowiązek godnego reprezentowania sportu 
lwowskiego w ekstraklasie polskiej. 

Piłkarstwo lwowskie ma również lwi udział w pełnym 
sukcesów kontakcie ze sportem zagranicznym do czasu, 
gdy obostrzenia paszportowe, różnice walutowe i wysokie 
podatki gminne, kontakt ten zredukowały do mim mum. 
W reprezentacjach Polski do spotkań międzypaństwowych 
Lwów początkowo bardzo licznie był reprezentowany 
przez graczy tej miary, co Wacek Kuchar, Bacz, Hanke, 
dr Garbień, Słonecki, Olearczyk, Giebartowski i inni, w 
czasach ostatnich zaś Ałbański i Matjas są nieodłącznymi 
uczestnikami wszystkich reprezentacyj państwowych. 

Niezależnie od tej roli pionierskiej w piłkarstwie pol- 
skiem i dorobku jakościowego, piłkarstwo lwowskie z po- 
wodzeniem po dzień dzisiejszy pełni misję propagando. 
wą na terenie województw wschodnich gdzie z biegiem 
czasu przyczynia się do utworzenia 

zgórą 150 klubów sportowych, 

które nietylko dla piłki nożnej, ale i innych gałęzi sportu 
wykazują wzrastające z każdym dniem zainteresowaiiie. 
W ostatnich czasach po utworzeniu samodzielnego okrę- 
gu wołyńskiego i stanisławowskiego, zakres działania L. 
Z. O. P. N'u nieco się zmniejszył, łiczba zrzeszonych klu- 
bów, ciągle jednak jeszcze przekracza setkę, o ilość zgło- 
szonych graczy dochodzi do 10.000. 7 

Również na terenie organizacji ogólno-polskiego piłkar- 


Sekcja kolarska Czarnych (Lwów), która liczy w swym gronie wielu 
utalentowanych 


zawodników. 


Drużyna gier sportowych 
Cracovii, która zdobyła na 
jubileuszu Połonji prze- 
myskiej pierwsze miejsce. 


stwa Lwów odegrał przodujacą rolę. Wystarczy tu wymie- 
nić nazwiska takie: jak Hemerling, prof. Piasecki, Śp. 
Kłośnik-Januszkowski, Śp. 'Christelbauer, śp. Hojnucki, 
red. Łaskownicki, prof. Wacek, Tadeusz Kuchar, by zo- 
rjentować się, ile polska piłka nożna zawdzięcza Lwowo- 
wi. Jeżeli chodzi o kierowników Lw. Okr. Związku Pił- 
karskiego, funkcję tę kolejno pełnili dr Hojnacki 
(1920-21), red. Laskownicki (1922), dr  Nieduszyński 
(1922-3), prof. Dręgiewicz (1924-32) i mjr. Mirski- Woleń- 
shi (1933-4). 


Równolegle z organizacją sportu piłkarskiego na terenie 
okręgu lwowskiego, obchodzi jubileusz 20-lecia Lw, Okrę- 
gowe Kolegium Sędziów. I tu historja sięga lat daleko 
wcześniejszych, aniżeli mogłaby za tem przemawiać data 
powstania OKS. W rzeczywistości bowiem na boiskach 
lwowskich już w latach 1905-6 pojawili się pierwsi sę- 
dziowie piłkarscy: Kazimierz Hemerling i dr Piasecki, z 
których pierwszy przełożył prawidła gry na język polski 
i wydał je w druku, następnie zaś wspólnie z szeregiem 
ówczesnych działaczy sportowych zorganizował kursy sę- 
dziowskie, których pierwszymi absolwentami byli Marjan 
Biłor, Orest-Dżułyński, Dudrykowie, Hipp, Tadeusz: Ku- 
char i inni. 


Dwa jubileusze, jakie w dniach 30 i 31 bm. obchodzić 
będą we Lwowie Lw. Okr. Związek Piłki Nożnej i „Okr. 
Kolegjum Sędziów, zamykając jeden etap chlubnej dzia- 
łałności, winny równocześnie stanowić zaczątek nowego 
okresw pracy, zakres której z każdym dniem jest więk- 
Szy i trudniejszy. Podołać zadaniu i pokonać trudności z 
pożytkiem dla sportu polskiego, to jest życzenie, jakie z 
okazji uroczystości jubileuszowych płynąć będzie zewsząd 
ku kolebce piłkarstwa polskiego. 

F. K 


miejsce 


Stari biegu naprzełaj .na 5 km. na lotnisku z 
pierwsze 


zajął 


Lublinka, w którym 
Kurpesa (Strzelec), zaś zespołowo klub 


Zjednoczone. 


U góry: 1) zwycięzca w rzutach 
kulą (14.07) i dyskiem (36.89) na 
mistrzostwach okręgu lwowskie- 
jo, zawodnik „Kar“ (Sokół Mu- 
cierz), Powyżej: 2) uczestnicy 
biegu 10 km. na mistrzostwach 
okręgu lwowskiego ze zwycięz- 
cą Sawarynem (pierwszy od te- 
wej) na czele. Na lewo: komi- 
sarz tządowy m. Bielska dr Wi- 
ktor Przybyła, przewodniczący 
miejskiego komitetu PW. i WF. 


< > Międzypańst 


R; 

(Własna koresp. „Raz Dwa Trzy“). się, 
Ź słow 
Sztokholm, 23 maja. dziki 
Po dobrej i pięknej, ale nieszczęśliwej grze w Kopen- prze 
nadze, występ drużyny polskiej w Sztokholmie nabrał Di 
większego, niż zwykle, znaczenia. Historja spotkań ostał- skiet 
nich lat, ostatni występ Szwedów przed mistrzostwami | piłki 
Świata w Bolonji i to z drużyną wyeliminowaną, wresz- w rt 

cie konkurencja duńsko-szwedzka — to okoliczności, 

które łącznie musiały nadać spotkaniu sztokholmskiemu 
specjalnej doniosłości. Szwedzi potrzebowali zwycięstwa. Sz 
Myśmy go także pragnęli, byliśmy go blisko, niestety — (Hal 
dobrze grając, nie umieliśmy tej gry pokazowej zamienić / raki 
na cyfry. W efekcie koniec zawodów rozpętał entuzjazm ` ‘Göt 
23.000 widzów (przepełniony stadjon) uradowanych ZWY- 4 Kell 
cięstwem swoich, a oczarowanych grą ofenzywnych for=, SE 
macyj Polski. Mati 
Powodzenie swe zawdzięczają Szwedzi w każdym razie q Ta 
mie swej wyższości. Tem poszczycić mogliby się ARA 
tylko w obronie. strz 
4, : 
Natomiast pomoc nasza mimo, iż nie posiłkowała się ostrą F 
Fragment z meczu Polska—Szwecja: od lewej widzimy graczy: Mysiaka, Gustawssona, Bułanowa, Jonssona i Mar. 8"a — jak to czynili Szwedzi — była lepszą. wad: 
tynę. Gra ataków obu różniła się konłrastowo. Szwedzi wy- trójł 
zyskiwali szybkość, proste podania wprzód, co ułatwiali Po 


„nasi obrońcy błędnem taktycznie ustawianiem się. Nie Pols! 
posiadała ta gra naszej błyskotliwości, wzorowego do rzuc: 
przesady ustawiania się graczy i idealnego „płasowania” | py b 


piłki, co tak entuzjazmowało widzów. Za to Szwedzi swe Pr 
proste akcje PES 
z s szcie 
kończyli zawsze strzałem, prze: 
wyzyskiwali błędy i stąd ich zwycięstwo. podczas gdy| CIA 
nasi demonstrowali szczytowe piękno gry, bez wyrażenia pode 
tego w bramkach. Poprostu ski 
prze: 
strzałowo zawiedli. ręka 
Przy 100 proc. grze, strzał wyrażał się w najlepszym ra- a 
zie w promillach. W 


Uogólniając przebieg gry, można śmiało orzec, że Pola- 
cy swą grą utkwili na długo w pamięci widzów, a Szwe- 
dzi zabrali „pieczone kasztany“. Nic więc dziwnego, źe 


prasa szwedzka nie znajduje wprost słów zadowolenia. EA 
W drużynie szwedzkiej bohaterem stał się TER 
lewy łącznik Keller, bańs 
strzelec 3 bramek i faktyczny wódz ataku. Stary „ruty- Aną 
niarz zajaśniał w wyzyskiwaniu słabości przeciwnika, je z 
jak nikt inny na boisku. Nie ulega żadnej wątpliwości, W 
że słaba gra Martyny ułatwiła mu to zadanie. Martyna a 
w dobrej formie grający, wystarczyłby na tego rutyno- aa 
wanego, ale mniej od innych ruchliwego gracza. nasz: 
; Przy dominującym Kellerze inni napastnicy wypadli godn 
Pierwsza bramka dla Polski na meczu że Szwecją: Nawrot niewidoczny na zdjęciu) strzelił, gracze stoją od lewej: dobrze. Szybkość skrzydłowych nosiła zawsze grozę poda- „ pon: 
Rydberg, Andersson i Wilimowski. nia pod bramkę. Trójka chodziła szeroko. W niej Gu- |, roz 
E F stavson markował system W i dlatego dla naszej bram- E Rei 
ki groźny nie był. . EZE 
§ Po 


Więcej zalet posiadała pomoc w zakresie defenzywy, © 
niż w parciu ataku. Skrajni „przyszyli“ się do Wodarza ` piłką 
i Urbana, którzy musieli używać całej gamy umiejętno- SZCZĘ 
ści, by dostać się do piłki. Środkowy znów nie zdołał nada 
opanować naszej trójki, dlatego więcej od bocznych nad- bron 
używał po przerwie siły, lecz i to nie starczyło. ścia 

Obrona gospodarzy przedstawiała się okazale już na uder 
oko. Walor wagi miał swe znaczenie w ich grze, polega- jykiś 
jącej na silnym wykopie, ale nierzadko nieprzemyślanym. W: 
Przy ich bezwzględnem atakowaniu napastników, ci mo- 
głi czasem zawodzić. d 

Strzelonym przez Polaków bramkom nie mogła prze- ` Zdaj 
ciwstawić się wysoka klasa Rydberga w bramce. jaką nasz 


wykazał w kilku sytuacjach. wszy 
W drużynie polskiej grupa przednia, tj. afak i pemoc min. 
mimo zawodzenia w strzałach ataku — stanęła 2 ski s 
A bita 

na poziomie, przynoszącym zaszczyt. Us 

całej 


To, co ujawnili oni w sposobie przeprowadzenia piłki 
przez szeregi nieprzyjaciół, przypominało wzory austrja- 
ckie w najlepszem swem wydaniu. Nie wymagajmy wie- 
le, ale gdyby strzałowa zdolność wyobrażała się choćby 
w skromnych 10 proc. tego pokazu gry, nasze zwycię- 
stwo musiałoby być wysokie. 

Nawrot i Matjas, a potem Wilimowski stworzyli ter- 
cet, który imponował. Nie było wprost problemu takty- 
cznego, któregoby nie rozwiązali łatwo, a równocześnie 
tak technicznie pięknie, że stadjon wył z zadowolenia, 
gdy sunęli ku bramce szwedzkiej. To samo starczy do 
oceny ich gry. 3 

Tylko strzał! Zawodziłi wszyscy, ale 


Matjas już najbardziej. 


4—5 pozycyj, które on posiadał do przerwy, nie uchodziły 
mu chyba nigdy dotąd. ; 

Jeden poważny błąd tkwił w ich grze. Znalazłszy do-- 
brze obstawione skrzydła, prawieże ich nie wykorzysty- 
wali. A szkoda, bo Urban dał próbki swych możliwo- 
Sci, wodząc za nos obrońcę. Wodarz trochę więcej gry- 
wał, jednakże w sumie zbyt mało, by wznieść się do po- 
ziomu z Kopenhagi. 

Stara, w tylu spotkaniach wypróbowana pomoc do- 
wiodła 


bard: 


f 


jeszcze raz swej wartości. 


kotlarczyk I na środku w ciągu 90 minut był świetnym 
ośrodkiem inicjatywy ofenzywnej, w czem -Kotlarczyk li 
i Mysiak byli współpracownikami na starym poziomie, 
Bez tak grającej pomocy atak nie mógłby się popisywać. ' 
Jakieś fatum zawisło nad grą obrony. Bułanow i Mar- 
pod już w Pa nie byli sobą, ale tam można to było 
RZA 25 > ; ; i tłumaczyć słabszą grą pomocy. W Sztokholmie 
Pierwsza bramka Szwedów na meczu z Rok = cza strzela z podania Jonssona, obok widoczni, Martyna, grała, a jednak obaj byli tak łab jak nigdy: dałąd Ch + Po 
atlarczuk i Albański, dziwniejsze, tak długo współgrający ze sobą i znający Ry 
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t wowy mecz Szwecja—Polska 4:2 (2:1). 
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się, grali taktycznie obok siebie, jak nowicjusze. Nic do- 
słownie nie udawało im się. Nerwowo najbardziej zawo- 
dzili, cofając się w pole karne i otwierając drogę strzału 
przećiwnikowi. 

Do pewnego stopnia oddziałali wskutek tego na Albań- 
skiego, który zdradzał nerwowość w momencie chwytania 


piłki i atakowania przez napastników. Bieganie z piłką, 


w rękach przyniosło pośredni rzut z kilku kroków. 
Skład drużyn i przebieg gry: 


Szwecja: Rydberg (Kamraterna Göteborg), Axelsson, 
(Hälsingborg 1. F.), S. Andersson (AIK), Carlsson (Elskils- 
tuna), Rosen (H. I. F.), E. Andersson (Göteborg), Olsson 
(Göteborg), Gustavsson (Göteborg), Jonasson (Elsborg), 
Keller (Norköping), Jansson (Gevle). — Polska: Albański, 
Martyna, Bułanow, Kotlarczyk II i I, Mysiak, Urban, 
Matjas. Nawrot, Wilimowski, Wodarz. 

Energicznie ze startu ruszyli Szwedzi, długiemi poda- 
niami forsując skrzydła. Pierwszy impet przynosi im od- 
razu dwa kornery. Polacy odpowiadają udale łewą stro- 
ną, ale strzał Wilimowskiego mija celu. Coraz wyrażniej 
zaznacza się różnica w grze obu ataków. Gospodarze pro- 
wadzą akcję całą linją, szeroko, Polacy ścieśniają się do 
trójki, która wolniej, ale pięknie atakuje. 

Po błędzie obrony Olsson oddaje piłkę pod bramkę 
Polski. Jansson chwyta ją i gdy Martyna z Albańskim 
rzucają się ku niemu, on piłkę oddaje Jonassonouwi, któ- 
ry bez trudu strzela w bramkę w 12 min. 


Przez krótki czas Szwedzi inicjują dalsze ataki, ale wre- 
szcie trójka polska znowu powraca do głosu i już do 
przerwy daje koncert gry pokazowej. Świetne pociągnię 
cia Nawrota i Matjasa, tricki Urbana i Wilimowskiego 
podobają się. Zawodzi tylko strzał. W 20 min. Wilimow- 
ski bombarduje poprzeczkę, w chwilę potem Matjas 
przenosi bramkę, to znów „główka* Nawrota grzęźnie w 
rękach Rydberga. W tym czasie Szwedzi operują szyb- 
kiemi wypadami, obliczonemi na Kellera, którego strzał 
broni Albański świetnie z kilku kroków. 

Wreszcie piękna gra 


znajduje strzelca w osobie Nawrota, 


który w 26 min. przenosi bramkarza. Niedługo potem 
kiks Bułanowa oddaje piłkę skrzydłowemu, którego przy- 
hamował jeszcze na czas Martyna. W 30 min. broni Al- 
bański dwukrotnie pod rząd. Po drugiej stronie boiska 
Rydberg równie często interwenjuje w mniej groźnych 
sytnacjach. Znowu Albański nadzwyczajnie robinsonu- 
je. a Matjas z 3 m. strzela w ręce Rydberga. 


W 39 min. strzela Keller. Albański poślizgnąwszy się, 
nie dochodzi już do piłki i Szwedzi prowadzą 2:1 przy 
naszej przewadze. Jeszcze Wilimowski i Matjas mają do- 
godne pozycje, ale tracą je. Przed gwizdkiem na przerwę 
powstaje pod naszą bramką krytyczna sytuacja. Niepo- 
rozumienie obrony z Mysiakiem dopuszcza Janssona do 
strzału z kilkku kroków. Na szczęście poszedł pod poprze- 
czkę i Albański odbitą piłkę chwycił przed linją. 

Po przerwie sędzia karze Albańskiego za bieganie z 
piłką. Niezgodne z przepisami wykonanie kończy się 
szczęśliwie ręką Szweda. Atak polski kontynuuje swą grę 
nadal. Rydberg zdejmuje piłkę z nogi Nawrota, potem 
broni strzał głową. Również Wilimowski nie ma szczę- 
$cia do bramkarza. W 10 min. przy obronie Martyna 
uderzony piłką, opuszcza boisko. Pająk zastępuje go przez 
jąkiś czas. 

Wyrównanie pada wreszcie w 14 min. 


z przeboju Wilimowskiego. 


Zdaje się teraz. że zwycięstwo nasze jest pewne, bo atak 
nasz nawet lepiej strzela, Niestety świetny Rydberg broni 
wszystko. Wbrew oczekiwaniu Szwedzi uzyskują w ?ā 
min. trzeci punkt ze strzalu Kellera, do którego Albań- 
ski się nie ruszył, sądząc, że idzie w aut. Od słupka od- 
bita piłka weszła do bramki. 

Usiłowania polskie zmuszają Rydberga do wykazania 
całej sztuki. Nadto Szwedzi grają coraz ostrzej, a to naj- 
bardziej nam dokucza. 


30 min. decyduje o wyniku. 


Po kiksie Bułanowa strzał Janssona broni raz Albański, 
ale poprawionego strzału Kellera z 3 metrów nie może 
już dosięgnąć. 

Ostatnie możliwości ma Matjas. Przenosi fatalnie, po- 
dobnie, jak i Wodarz potem. Gdy w 35 min. Matjas musi 


opuścić boisko z powodu kontuzji, gra atażu rwie się. 
Peterek nie może przystosować się do trójki, choć pra- 
cuje. Albański jest zatrudniony, ale i Rydberg musi in- 
terwenjować, a nawet obrońcy Szwecji nie wstydzą się 
kopać na auty w niebezpiecznych sytuacjach. 

Zawody prowadził Fin Tuhkunen objektywnie do prze- 
rwy. Po pauzie pozwalał Szwedom na ostrą aż nadto 
grę. Jego rozstrzygnięcia klasy międzynarodowej stanow- 
czo nie wykazywały. 


Opinie o śrze Polaków 
w Sztokholmie. 


Kpt. Rubensson: „Polacy wykazali kontynentalną kla- 
sę. Na szczęście dla Szwedów, polscy napastnicy źle strze- 
lali“, 

Sędzia p. Tuhkunen: „Nie spodziewalem się nigdy takiej 
klasy gry Polaków, których trójka środkowa o wiele prze- 
wyższala Szwedów. Grają przytem nadzwyczaj „fair“. 
Gdyby strzelali, wygraliby w tym stosunku”. 

Hummerberger, trener A. I. K. z Wiednia: „Pierwsze 
świetne 45 minut gry Polaków najbardziej utkwiły w pa- 


Copenhague, Fontaine Gefion. 
Copenhagen, The Gefion fountain. 
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Karika z pozdrowieniami, nadesłana przez naszą repreze 
ntację piłkarską do redakcji „Raz Dwa Trzy“, za którą 
serdecznie dziękujemy. 


inięci i pozostaną w niej na długo. Szczęściem dla Szwe- 
dów był słaby strzał Polaków“. 

Gełbworth, członek zarządu szwedzkiego Zw. piłki no- 
żnej: „W pierwszej połowie Polacy zasłużyli swą grą na 
prowadzenie różnicą 2—3 bramek. Za wiele kombinowali. 
Pomoc i atak Świetna klasa. Keller miał swój najlepszy 
mecz w życiu“. 


Głosy prasy duńskiej. 


„Dagens Niheter*: „Polacy wykazali w Kopenhadze kla- 
sę kontynentalną. Przez cały czas grali bardzo „fair“ i 
zrobili bardzo dobre wrażenie. Prześładował ich pech. 
Wynik remisowy byłby słuszniejszy*'. 

„Politiken*: „Wspaniała walka. Sympatyczni Polacy. 
Duńczycy w pierwszej, Polacy w drugiej połowie prze- 
ważali'. 


Głosy prasy szwedzkiej. 
Największe sportowe pismo „/drottbładet* zamieszcza 


krytykę znanego lewego skrzydłowego Kocka, który grał 
przed 10 laty przeciw Polsce: „Połacy grali świetnie w 


ataku — jak wirtuozi w pierwszej połowie. — Wynik. 
korzystny dla Szwedów utrzymał bramkarz Rydberg“. W 
innem miejscu mówi, że Polacy grali, jak najlepsza au- 
strjacka klasa. Porównuje Kotlarczyka I do Hummenber- 
gera z Admiry i Matjasa do Rydella z jego najlepszych 


czasów. „Atak był absolutną pierwszą klasą -— obrońcy 
słabi“. 

Inny sprawozdawca tego pisma pisze: „Polacy oczaro- 
wali mnie. Oni reprezentowali rzeczywiście $wieiną, 


przemyślaną grę“. 

„Socialdemokraten“: „Gdyby zdolność strzałowa dru 
żyny polskiej stała w pewnej proporcji do jej zdolności 
przebijanią się przez linje przeciwnika, wtenczas Rydberg 
(bramkarz) musiałby kilka razy więcej wydobywać piłkę 
z siatki. Polacy grali nadto „fair* i to jeszcze więcej po- 
pularności przysporzyło im wśród publiczności”. 

„Svenska Dagbladet“: „Na grę drużyny polskiej patrza 
ło się z zadowoleniem. Miękki styl gry ataku zachwycał. 
Szwedzi stawali się czasem bezradni wobec tej metody 
gry. Strzelali natomiast źle. Nawrot, Matjas i Urban naj 
lepsi“, 

„Dagens Nyheter“ w artykule pod nagłówkiem: „Pola- 
cy grali, a Szwedzi strzelali bramki“ — pisze: „Rezuł- 
tat szczęśliwy dla Szwedów. Gra nadzwyczaj piękna i 
„fair”, utrzymywała widzów w stałem napięciu. Obie łru- 
żyny były równie silne, może z małą przewagą Polski. 
Było wprost satysfakcją patrzeć na wspaniały atak Pola- 
ków, który jak kula posuwał się ku bramce szwedzkiej. 
Tutaj jednak murowane niemal pozycje Polacy zwykle 
przestrzeliwali. Przy tak pięknej i wyrafinowanej grze 
napadu polskiego w polu, bylibyśmy z pewnością poko- 
nani, gdyby zdolność (szczęście) strzału w większej pro- 
porcji stała do reszty gry“. 

„Stockholms Tidningen“: „Kotlarczyk ł opanował pole 
i był wspaniałym w grze głową. Matjas był najlepszym 
„dryblerem* w napadzie, a jednocześnie niezmęeczenie 
podrywał swych towarzyszów naprzód. Fenomenalnie ru- 
chliwy Nawrot i niebezpieczny jako przebojowiec Wili- 
mowski bynajmniej mu nie ustępowali. Skrzydła nie były 
jednak tej samej klasy. Wygłąd drużyny poiskiej nie 
robi wrążenia piłkarzy, krępi, muskularni, robili raczej 
wrażenie atletów piłki nożnej. Polacy muszą posiadać 
jakiegoś nadzwyczajnego trenera, który stworzył druży- 
nę o tak znacznej sile bojowej. Taki by nam się przy- 
dał“. 

„Nya Dagligt Allehanda“: „Gdyby Polacy przy swej 
świetnej grze kombinacyjnej mieli strzelca w rodzaju 
Kellera, musieliby uzyskać przewagę 2—3 bramek już w 
pierwszej połowie gry“. 


>. e 
Moll zwycięża na torze Avus. 

Berlin, 27 maja (tel). W niedzielę odbyły się na to- 
rze Awusa wielkie doroczne międzynarodowe wyścigi au- 
tomobilowe z udziałem czołowych kierowców  europej- 
skich. Niezwykle emocjonującym wyścigom :przyglądało 
się przeszło 100.000 widzów. W kategorji mniejszych wo- 
zów bez większego wysiłku zwyciężył zeszłoroczny zwy- 
cięzca Veyron na „Bugałlłim', który prowadził od startu 
aż do mety. 

Do zaciętej walki doszło w kategorji ciężkich wozów, 
w której mierzyli swe siły doskonali kierowcy v. Stuck 
i Moll z świetnym kierowcą włoskim Varzim. Na pierw- 
szych 10 okrążeniach prowadził bezapelacyjnie Hans v. 
Stuck jadący na „Austro Daimlerze", lecz z powodu de- 
fektu stracił wszelkie szanse w wyścigu i ostatecznie wy- 
cofał się, oddając prowadzenie Mollowi na „Alfa-Romeo*, 
który początkowo znajdował się mocno w tyle. 

Uzyskawszy prowadzenie Moll, aż do końca nie dał 
się nikomu prześcignąć i jako pierwszy przybył do mety 
przed Włochem Varzim (Alfa-Romeo). 

Wyniki były następujące: W kategorji wozów lżejszych 
na dystansie 196/561 km.: 1) Pierre Veyron (Bugatti — 
Drancja) 1:04.36 — 182,7 km., 2) Galler (Berlin — Bu- 
gatti) 1:05.09,2, 3) Hr. Castel Varco (Mazerati) 1:08:04. 

W kategorji wozów ciężkich na dystansie 294.420 km. 
1) Mol (Francjaj Alfa-Romeo 1:26.03 — 205.3 km. godz., 
2) Varzi (Włochy — Alfa-Romeo) 1:27.30,6 — 201,8 km., 
3) Momberger (Francją — Austro-Daimler) 1:27.48,6 — 
201.1 km. 


, 
Powyżej na lewo: drużyna Szwecji, która zmierzyła się z Polską. Stoją od lewej: Gustawsson, Olsen, E. Andersson, Keller, Jonasson, Jonsson, klęezą: Karlsson, Arelsson, 


Rydberg, Rosen, S. Andersson. Na lewo: rzut wolny pośredni pod bramką Polski na meczu ze Szwecją. Widoczni: Martyna (kryje Jonassona), Kotlarczyk II i Kelter. 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) Pani Kemmeter (Deutscher Touring Kajak-Klub Monachjum), która w klasyfikacji kobiecej zajęła pierwsze miejsce. 2) Widok postoju w Szczawnicy, gdzie 


zawodnicy dokonują poprawek i remontu łodzi, 3) Mistrzyni Polski Angelusówna na starcie II etapu w Szczawnicy. 


PO MISTRZOSTWACH KAJAKOWYCH POLSKI. 


4 Kraków, 29 maja. 

Międzynarodowe kajakowe regaty górskie na Dunajcu, odbyte w 
dniach 20 i 21 b. m., z których sprawozdanie przyniósł poprzedni 
numer „Raz Dwa Trzy“, były dla polskiego sportu kajakowego zda- 
rzeniem niezwykle doniosłem, które dla dalszego jego rozwoju może 
mieć znaczenie wprost przełomowe. 

Pierwszy raz bowiem zetknęli się nasi kajakowcy z przedstawicie- 
lami innych państw nie tylko przez kilku wybranych reprezentantów, 
lecz przez szeroki ogół zawodników i nawet turystów. A że goście 
zagraniczni przedstawiali klasę bardzo wysoką, a nawet ekstraklasę, 
więc nic dziwnego, że nasi mogli się od nich wiele nauczyć i wiele 
podpatrzeć, a rzeczą Polskiego Związku Kajakowego i poszczególnych 
klubów jest dołożyć starań, by, okupione zupełną naszą klęską, do: 
świadczenia nie poszły na marne, lecz zostały należycie zużytkowane. 

Kajakarstwo polskie, podobnie jak swego czasu narciarstwo pol 
skie, rozwijało się w pierwszych swych latach 


jako ruch turystyczny, 


natomiast strona sportowa wyrażała się niemal wyłącznie w postaci 


lokalnych zawodów. 
Zeszłoroczne mistrzostwa 


tajakowe rozegrane w Kra- 
kowie wykazały, że poziom 
sportowy jest ciągle jeszcze 
niski, a udział w mistrzo- 
stwach międzynarodowych 
w Pradze dal _ Polakom 
wprawdzie czwarte mięjsce, 
ale tylko dłatego, że było to 
miejsce ostatnie. 

Przy ocenie zawodów na- 


Poniżej: prezes międzynarodowej Fe- 
deracji dr Maks Eckert. 


leży rozpatrywać cztery 
czynniki,  materjał ludzki, 


sprzęt, technikę i organiza- 
cję. Spróbujemy kolejno o- 
mówić e czynniki w odnie- 
sieniu do ostatnich zawo- 
lów. 


Materjał ludzki 


wedle zgodnej opinji takich 
znawców sportu kajakowego 
jak dr. Max Eckert, pre- 
zes Feleracji Kajakowej I. 
R. R. lub znany teoretyk 


niemiecki Erich Arndt, jest u nas b. dobry i 
w niczem nie ustępuje materjałowi zagmnicz- 
nemu. Gorzej jest natomiast z treningiem. 

Zawodnicy niemieccy, należący do czołowej 
ekipy, a taką właśnie przysłano do nas, mają 
niewątpliwie o wiele lepsze możliwości trenine 
gowe od naszych. Taka dwójka Plaff-Muggenta- 
ler miała za sobą już dwumiesięczny trening w 
tym roku. 

Hradetzky jest pracownikiem znanej wytwór- 
ni kajaków Klepper'a i niewtąpliwie ma z tego 
tytułu dałeko idące możliwości treningowe. Wo- 
bec takiej sytuacj, która u innych zawodników 
niemieckich nie jest gorsza, nasi zawodnicy są 
niemal dyłetantami. O racjonalnym treningu tru- 
dno u nas mówić, kluby cały swój wysiłek kie- 
rują przedewszystkiem na wycieczki turystycz- 
ne, a ci nieliczni zawodnicy polscy, którzy trak- 
tują swe kajakarstwo sportowo, trenują tylko 
dorywczo i bez jakichkołwiek racjonalnych wska 
zówek lub systemu. Najlepiej jeszcze technicznie 
wyrobiony ośrodek katowicki nie ma na miej- 
scu wody. y 

P. Z. K. ogłosił świeżo obóz treningowy w 
Warszawie na czas od 25 do 30 czerwca, i być 
może pewne braki będzie się starał usunąć. Nie- 
wątpliwie jednak na ten rok obóz ten jest spó- 
źniony. Warszawa niewiadomo dlaczego zlekce- 
ważyła zupełnie regaty na Dunajcu, m. i. i na 
polu treningu, o czem napiszemy jeszcze po- 
niżej. 

Zkolei należy się ząstanowić 

nad sprzętem. 


Otóż tak, jak powiedział dr. Eckert, typ kajaka 
sportowego dotąd nie jest wprowadzony w Pol- 
sce i od czasu zeszłorocznego wyjazdu do Pragi 
do regat na Dunajcu nie znać pod tym wzglę: 
dem zmiany. Wszystkie osady polskie startowa- 
ły na normalnych kajakach turystycznych, © 
szerokości przeciętnie 90 cm. przy dwójkach, 
70 cm. przy jedynkach. Natomiast Niemcy mieli 
specjalne kajaki sportowe, dwójka szeroka na 
70 cm.; jedynka nawet na 50 cm. 

Odpowiednio do tego dostosowane były i wio- 
sła. Nasi używałi wioseł długich, turystycznych. 
Niemcy mieli wiosła krótkie, dła łodzi 70 cm. — 
2.60, dla 50 cm. — 2.30 m. Ponieważ stosują 
oni również inną fechnikę wiosłowania, więc i 
kształt łodzi był do tego dostosowany. Kajaki 
turystyczne mają pokład niemal zupełnie płaski, 
natomiast kajak sportowy ma pokład pochyły; 
dzięki temu przy niezmienionej głębokości ka- 
jaku burta jest obniżona, co pozwała na zanu- 
rzanie wiosła przy samej łodzi. 

Wszyscy zawodnicy niemieccy używali steru, 
poruszanego pedałami; orczyk zarzucono zupeł- 
nie. Wreszcie ciekawym jest fakt, że łodzie 
Niemców nie miały niemal bez wyjątków oparć, 
co stoi w związku z techniką wiosłowana. 

Jeśli chodzi o marki łodzi, to najłepsi zawod- 
nicy (Hradetzky, Pfaff-Muggentaler, pani Kem- 
meter) jechali na Klepperach. Ślązacy z, Wrocła- 
wia mieli łodzie tamtejszej wytwórni Kette. 
Wszyscy niemal mieli łodzie typu sportowego, z 


powłoką normalną. Jedynie Pfaff-Muggentaler 
mieli łódź wyścigową, o b. lekkiej konstrukcji i 
cienkiej powłoce, co zemściło się na nich sro- 
dze w postaci rozbicia łodzi, zaraz za Nowym 
qargiem. 

Największe różnice między zawodnikami nie- 
mieckimi a naszymi, przyczem do Niemców za- 
liczam i Hradetzkiego, który jakkolwiek starto- 
wał w barwach austrjackich, jednak mieszka w 
Niemczech i pracuje w firmie kajakowej nie- 
mieckiej, uwidoczniły się 


na polu techniki. 


„Tak jak wiosłują wasi zawodnicy, nie jeździ 
dziś w Niemczech nikt nawet na spacer“, powie- 
dział mi dr. Eckert. Niemcy z właściwą sobie 
sumiennością i dokładnością  przeanalizowali 
wszelkie możliwe sposoby siedzenia i wiosłowa- 
nia na kajaku, aż wytworzyli specjalny styl, t: 
zw. Hochschłag, który daje im znaczną przewa- 
gę nad naszymi. 

Styl ten da się Streścić w kilku słowach na- 
stępująco. Postawa pochylona ku przodowi, ple- 
cy nie oparte, nogi skurczone, wiosło trzymane 
szeroko, niemał tuż nad piórem, uderzenie pra- 
wie prostopadłe, pióra przekręcone -o około 90 
proc. Zawodnik, wiosłujący w tej postawie i 
tym stylem wygląda, jakby płynął crawlem lub 
przecierał sobie wierzchem dłoni oczy. Ruchy 
oczywiście są bardzo szybkie, oddech boczny, 
jak właśnie przy cerawlu. 

O stylu tym napiszemy obszernie w następ- 
nym nrze „Raz Dwa. Trzy“, omawiając pokaz 
tej techniki urządzony przez dr. Eckerta, na któ- 
rym demonstrował główny twórca jego, p. 
Arndt. 

W połączeniu z treningiem styl ten dawał 
Niemcom 

olbrzymią przewagę, 


którą tylko w części mogła zrównoważyć siła fi- 
zyczna i lepsza znajomość trasy u nz ch za- 
wodników. Zawodnicy niemieccy szli cały czas 
jak maszyny. Jadąc samochodem wzdłuż trasy 
miałem sposobność obserwowania zawodników 
w akcji i podziwiałem wprost niesamowitą re- 
gułarność uderzeń i wytrzymałość. 

Do tego dochodzi także taktyka jazdy. Hra- 
detzky pracował bez wytchnienia na wodzie nor- 
malnej lub słabo płynącej, natomiast miejsca 
o prądzie szybkim wykorzystywał dla krótkich 
odpoczynków, przeprowadzając łódź przez prze- 
szkody głównie sterem oraz pochylaniem się w 
biodrach. 

Wreszcie 


o organizacji. 


Nasze regaty dunajcowe są największym i naj- 
dłuższym wyścigiem kajakowym w Europie, a 
może i na świecie. Przebyć 94 km. nawet w dwu 
clapach, to poważny wysiłek. Fakt ten, w po- 
łączeniu z pięknością trasy, stanowi ołbrzymi 
moment atrakcyjny dla cudzoziemców i należy 
spodziewać się stałego i silnego udziału zagra- 
nicy w tym wyścigu. 


W kole: mieszana osada 

polska Śląskiego Klubu 

Kajakowego Król. Huta 
Górska i Mucha. 


Zdobycie, przez cudzoziemców głównych nagród 
przechodnich wkłada na nich obowiązek bronienia 
ich w reko przyszłym, który ma zatem już teraz za- 
pewnione powodzenie. Organizacja techniczna była 
dobra, Trasę wyznaczył i obstawił Państwowy Ža- 
rząd D. W. w Nowym Sączu, co, wobec jej długo- 
ści było poważnym wyczynem, który też budził po- 
dziw i szacunek u gości. 

Krakowsko-Śląski Okręg P. Z. K., który organizo- 
wał zawody, wspólnie z miejscowemi komitetami 


spełnił swe zadanie nałeżycie, 


zwłaszcza jeśli chodzi o stronę czysto-techniczną za- 
wodów. Pewne niedociągnięcia na polu reprezentacyj- 
nem nie mogły popsuć doskonałego wrażenia, jakie 
wszyscy goście, tak Niemcy, jak i Czechosłowacy wy- 
wieźli. 

Zręsztą nie można o to winić organizatorów kra- 
kowskich, którzy i tak dokonali olbrzymiego wysił- 
ku, by tak pickną i udałą imprezę zmontować. Dzi 
wić tylko musi stosunek władz związkowych z War 
szawy. Nietyłko żaden zawodnik ze stolicy, nie mó: 


wiąc o innych okręgach poza Krakowsko-Śląskim, nie 
startował, nietylko nie pomyślano o jakimś treningu 
dia zawodników przed regałami, które jak się oka- 
zało miały naprawdę pierwszorzędne i międzynaro- 
dowe znaczenie, ale nawet do reprezentacji nie zja- 
wil się ze strony głównych kierowników P. Z. K. 
nikt, co wywoływało 
nietajone zdziwienie u gości zagranicznych. 

Wreszcie jeszcze jedna uwaga. O zawodników nie- 
mieckich troszczyłi się na każdym kroku ich kie- 
rownicy. Kierownik ekipy dbał o wypoczynek, ma- 
saż, okrycie po biegu. Właściciel wspomnianej fa- 
bryki łodzi, Kette, przyjechął osobiście i troszczył 
się o jadących na jego łodziach zawodników. 

U nas nie. 

każdy zawodnik jechał na regaty jak na wycieczkę, 
z prowiantem w dziobie łodzi, bez managera, bez o- 
piekuna. Z chwilą, gdy z takim impresarskim apa: 
ratem występuje przeciwnik, nie można bez własnej 
szkody zaniechać samemu tych wszystkich udogod 
nień. Dr. 4. Z. 


Powyżej: naprawa uszkodzonej łodzi na postoju w Szczawnicy. 
Pierwsza od prawej mistrzyni Polski Angelusówna. 
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Międzynarodowy mecz Ruch—Wormacia 3:3 (1:1). 


Wielkie Hajduki, 27 maja. (tel) Oddawna już ża 
dnej z drużyn zagranicznych, które gościły na 
Śląsku, nie reklamowano tak szumnie, jak wła- 
śnie V. S. R. Worme z Wormacji. Podnosiły zaś 
atrakcyjność tego Spotkania i te momenty, że byi 
to pierwszy mecz Ruchu z drużyną zagraniczną 
w tym sezonie, a co najważniejsze, że przeciwni- 
kiem była właśnie drużyna niemiecka (!). Mecz 
więc Wormacja—Ruch miał być szlagierem pil- 
karskiego wiosennego spotkania i miał publicz- 
ności tak polskiej, jak i niemieckiej, zblazowanej 
dwucyirowemi wynikami w tym sezonie, przy- 
nieść nową porcję emocyj piłkarskich. Zawiedzio- 
no się jednak srodze! Rekordowa cyfra, 


dochodząca do 11.000 widzów, 


a więc sięgająca frekwencji meczów międzypań- 
stwowych, nie ofiarowała poza przywitaniem dru- 
_ żyn, ani jednego oklasku graczom podczas zawo- 
dów, a po meczu z nieopisanem rozczarowaniem 
opuszczała boisko. Co było przyczyną tego rozcza- 
rowania? Odpowiedź znajdziemy w jednem zda- 
niu — 
słabej grze obu zespołów. 


Zanim przejdziemy do omówienia przebiegn za- 
wodów i tej właśnie słabej gry, przedstawić na- 
leży naszego gościa, a mianowicie: V. S. R. Worms, 
rzekomo kilkakrotny mistrtz prowincji Hessen 
i b. wicemistrz południowych Niemiec, okazał się 
w rezultacie przeciętną sobie prowinejonalną dru- 
żyną, zajmującą w Xll-tym okręgu piłkarskim 
Rzeszy Niemieckiej drugie czy trzecie miejsce. Py- 
tamie, dlaczego właśnie Wormację sprowadził 
Ruch, znajduje uzasadnienie tylko w tem, iż wyko 
rzystano jej pobyt na Śląsku Opolskim. Okazuje 
się ponadto, iż poza stroną materjalną Ruch. z te 
go spotkania nie wyniósł 


żadnych korzyści sportowych, 


przeciwnie o mało co nie poniósł dotliwej porażki, 
co mistrzowi Polski nie przyniosłoby z takim prze: 
eiwnikiem żadnego zaszczytu. Przyczyn tej słabej 
gry szukać należy przedewszystkiem w tem, iż 
gracze Ruchu, a mianowicie: Włodarz, Wiłimow- 
ski, Peterek, Urbasz i Dziwisz do spotkania tego 
stanęli po zawodach z Danjąi Szwecją, po ciężkiej 
podróży całotygodniowej, przybywszy do domu 
dopiero w niedzielę rano, a więc na kilka godzin 
zaledwie przed meczem z Wormacją. Jest to re- 
zultat nieodpowiedniego kierownictwa ze strony 

ZPN-u ekspedycjami zagranicą! 

Goście, mimo tej słabej gry gospodarzy, zapre- 
zentowali się wprost przeciętnie. Wszyscy gracze, 
chłopy jak na schwał, imponowali doskonałą kon: 
dycją fizyczną, szybkim startem do piłki, hołdo- 
wali raczej grze górnej, zdobywając szybko długie- 
mi podaniami teren. Dyspozycja strzałowa u nich 
zadowalająca. W sumie stanowili wyrównany ze- 
spół prowincjonalny, jakich zresztą wiele spoty- 
ka się dziś na terenie całej Rzeszy Niemieckiej. 

Najlepszymi ich graczami byli bezsprzecznie 
lewoskrzydłowy Falh, prawy łącznik Gó z, dosko- 
nały strzelec. Pomoc była przeciętna, obrońcy sla 


bi, a zwłaszcza Leist. Pozatem okazali się druży- 
ną niezwykle hałaśliwą. 
] gospodarzy 


zawiódł zupełnie atak, 


w którym najsłabszymi byli Peterek i Wilimow- 
ski, po przerwie zaś Gemza. Nie dziwnego, iż przy 
takiej formie ataku Ruchu eiężar gry spoczał na 
pomocy. Tutaj rolę hamulca dla napastników nie- 
mieckich przejął na siebie najlepszy na boisku 
Dziwisz. Badura nie potrafił nawiązać, jak zwy- 
kle, współpracy z atakiem. 

Obrońcy pewni w pierwszej połowie, a zwłaszcza 
Wadas, stracili zupełnie głowę pod koniec, stero- 
ryzowani szybkością Niemców. Ploch w bramce 
zawiódł. Największym jednak błędem Ślązaków 
było to, że przejęli system gry górą od swoich 
przeciwników, a nawet sami go uprawiali. Na 
szczęście, Ruch nie załamał się, gdy Wormacja 
prowadziła nawet 3:1. Chwila rozwagi, parę cie 
kawych i rozumnych zagrań przyziemnych, a wy- 
równanie stało się rzeczywistością. 

Przebieg zawodów. 

Sam przebieg gry podzielić należy na dwie cze- 
ści. Pierwszą, gdy przeciwnicy byli zdenerwowa- 
ni — chaotyczną, urozmaiconą piękną bramką Wo: 
darza. Druga była więcej interesująca z uwagi na 
większe porcje strzelonych bramek oraz fakt, że 
mimo prowadzenia Niemców i widocznej swej klę- 
ski, Ślązacy nie zrezygnowali i wyrównali wynik 
w sposób zdecydowany. Po wzajemnem powita- 
niu na boisku, w czasie którego wymieniono s0- 
bie upominki, grę rozpoczyna Ruch pod słońce i 
wiatr. Zdenerwowanie obu drużyn i publiczno- 
ści przerywa bramka Wodarza, strzelona bezape- 
lacyjnie skośnie w róg. Niedługo potem Niemcy 
rewanżują się strzałem Busama z podania Fatha. 

Po przerwie wszyscy oczekują właściwej dopie- 
ro gry ze strony Ruchu. Widać bowiem jak na dło 
ni, że Wormacja nie może odjechać bez trzech lub 
czterech bramek, taka była różnica klasy. Nieste- 
ty dzieje się odwrotnie. Wormacja przejmuje ini- 
cjatywę gry w swoje ręce i nie mija 20 min,, jak 
po strzalach Millera i Busama prowadzi 3:1. 

Teraz dopiero przebudził się Peterek, dopingo. 
wany przez widownię i krótkiemi przyziemnemi 
zmianami piłki z Gemzą, ustala stan gry 2:3. 

« W chwilę potem Leist „fauluje* ordynarnie Wi- 
limowskiego, którego znoszą z boisko. Badura bi- 
je wolny rzut, a Peterek. przedłuża w róg 3:3. 

Honor uratowany. Ostatnie minuty Ruch gra 
w dziesiątkę, przyczem u obu stron widoczne wy 
czerpanie, niezdolność do zmiany wyniku. 

Eksperyment z'Wormacją okazał się dla Ruchu 
niebezpiecznym, dobrze że skończyło się tylko na 
remisie. Pozatem musimy stwierdzić u Ruchu wi- 
doczny spadek formy we wszystkich jego linjach. 

Skład drużyn był nast.: Wormacja: Ebert, Klos- 
set. Leist, Miiller, Kiefer, Fries, Zimmermann, 
Gólz, Miiller II, Busa, Fath. — Ruch: Ploch, Wa- 
das, Katzy, Zorzyeki, Badura, Dziwisz, Urban, 
Gemza, Peterek, Wilimowski i Wodarz. 


Kongres federacji piłkarskiej. 


Rzym, 27 maja. (tel) Obradujący w Rzymie 
kongres F. I. F. A. zajmował się losem piłkarskich 
mistrzostw olimpijskich. W myśl wniosku Mię. 
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego delegaci 
poszczególnych państw mieli się wypowiedzieć 
w tej sphawie i powziąć decydującą uchwałę. 

Niestety i w Rzymie uchwała ta nie zapadła, 
mimo, iż większość zebranych wyrażała się bar- 
dzo przychylnie o wprowadzeniu piłki nożnej 
z powrotem do igrzysk olimpijskich. Obecnie wiec 
toczyć się będą dałsze pertraktacje między FIFA 
a Międzynarodowym Komitetem Olimpijskim. 
Jak wiadomo, najtrudniejszym orzechem do zgry- 
zienia jest kwestja amatorstwa, która w piłkar- 
stwie jest bardzo liberalnie w niektórych krajach 
posawiona. i 

Nie pomogła doskonała mowa „Fiihrera* nie: 
mieckiego footballu Linnemanna, który wskazy: 
wa], że piłka nożna, jako najpopularniejszy sport 
aeta powinna sie znaleźć w programie olimpij- 
skim. : 

Natomiast jednogłośnie uchwalono, że kongres 
FIFA w r. 1936 odbędzie się w Berlinie. Ponadto 
przyjęto na członka federacji Haiti. 


Oiekawą sprawę poruszyła Irlandja, która je 
dynie z państw imperjum brytyjskiego należy do 
FIFA. Postanowiono, aby członkowie FIFA utrzy- 
mywali bardziej ożywiony kontakt z Irlandją, by 
w ten sposób wynagrodzić jej pewne szykany, 
jakie musi znosić z racji swej przynależności do 
Federacji. 

Na wniosek Finlandji uchwalono, aby członków 
zarządu wybierać eo dwa lata. przyczem nowo- 
wybrani członkowie urzędować będą cztery lata. 
W roku bież. wylosowano wiceprezydenta i ezte: 
rech członków. Do zarządu wybrano nast.: wice- 
prezydentem R. W. Seeldrayersa (Belgja), a 
członkami: 4. Johansona (Szwecja), K. J. Lot- 
sy'ego (Holandja) i Bouwesa (Finlandja) oraz Hi: 
szpuna D. C. Durana: w miejsce Uruguayczyka 
Buero. Do International Board wydelegowano po- 
nownie dra Bauwensa (Niemey) i H. Delauney'a 
(Francja). Z ramienia Polski p. Malląw wszedł 
do komisji rewizyjnej. 

Sprawy odwołania meczu Polska—Czechosło- 
wacja nie poruszano. Omawiał ją jedynie dele 
gat Polski płk. Glabisz w rozmowie z prezesem 
FIFA p. Rimet'em (Francja). 3 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Krakowa. 


Kraków, 27 maja. W sobotę i w niedzielę odbyły sìę na 
boisku Cracovii zawody główne pań i panów kl. A i B 
o mistrzostwo okręgu krakowskiego przy dość skromnym 
udziale zawodników, których Kraków z każdym rokiem 
ma coraz mniej. 

W konkurencjach panów startowali zawodnicy Craco- 
wii, a poza tem po jednym przedstawicielu Wisły, Legji 
i AZS. 


GDY WRÓCISZ ZMĘCZONY 


z boiska lub wycieczki, natrzyj całe ciało AMOLEM. a zaraz 
rędzie Ci lepiej! AMOL orzeźwia i chroni od różnych dolegii- 
wości -- Do nabycia w mae apres i drogerji. Cena 1.7) zl. za 

akon. 28 


Z pośród startujących ma specjałne wyróżnienie za- 
sługują Drozdowski, który bez poważniejszej konkuren- 
cji osiągnął na 400 m. ładny czas 51,8 sek., Nowak Zdz. 
(AZS) — potrójny zwycięzca (100 m., skok wdal i wzwyż), 
Soldan (Cracovia), Fiałka, Buchała, Oszast (wszyscy 
z Cracovii), Adamezak w skoku wzwyż i o tyczce popra- 
wiił znacznie swe dotychczasowe wyniki, również Pouch 
w rzucie dyskiem poprawia się z zawodów na zawody. 

Z pośród pań najlepszą formę zademonstrowała Frei- 
waldówna, Gottliebówna mie jest jeszcze w pełni treningu, 
Pomimo szczupłej ilości startujących w wielu konkuren- 
cjach osiągnięto dobre wyniki. Ogólne wrażenie, jakie 
zrobiły mistrzostwa, to kurczenie się ilości czynnych za- 
wodników, natomiast podniesienie poziomu wyników 


w całym szeregu konkurencyj. 

W pierwszym dniu zawodów osiągnięto nast. wyniki: 
Panie: 100 m.: 1) Gottliebówna (Makkabi) — 14 sek., 
2) Metzendorfówna (Mak.) — 14,4, 80 m. przez płotki: 
1) Freiwaldówna (Mak.) — 13.8 (biegła sama), kula; 1) 


Sasowna (Mak. — 7.10 m. (jedna startująca); dysk: 1) 


Metzendorfówna — 24.08 m., 2) Sasówna — 18.50 m. 
skok wdał: 1) Freiwałdówna — 1.70 m. 2, Glasnerówna 
(Mak.) — 4,41 m., 3) Metzendorfówna — 4.20 m. 


Panowie: 110 m. przez płotki: 1) Oszast (Cracovia) 16,6 
sek., 2) Kądzielawa (Cr.). 400 m.: 1) Drozdowski (Cr.) — 
51.8, 2) Całek (Cr.) — 62.8 sek., 1500 m.: 1) Soldan (Cr.) 
4.14, 2) Rozenmann (Cr.) — 4.26, 3) Jurczyk (Cr). 10.000 
m.: 1) Rzucidło |Cr.) —— 36 min. 2 sek., 2) Szlaga (Legja). 
Kula: t) Buchała (Ćr.) — 11.88 m., 2) Nowak (AZS) 
11.78 m., 3) Pouch (Cr.). Dysk: 1) Pouch (Cr.) — 37.55 m., 
2) Buchała — 36.15 m., 3) Nowak — 34.51 m. Tyczka: 
1) Adamezak (Cr.). — 3.11 m. 2) Pouch — 2.70 m. Skok 
wdal: 1) Nowak — 6.65 m., 2) Ropa (Gr.) — 6::31 m., 3) 
Kądzielawa — 5.94. 

W drugim dniu z powodu silnego wiatru i zimna nie 
odbyło się kilka konkurencyj, a w pozostałych osiągnię- 
to wyniki znacznie gorsze niż te, jakie zawodnicy osią- 
gnęli stale na treningach. 

Przedstawiają się one następująco: Panie: 60 m.: 1) 
Freiwałdówna (Mak.) — 8.2, 2) Gottliebówna (Mak.) — 
8.4. 3) Glasnerówna (Mak.). 4x100 m.: 1) Makkabi w skła- 
dzie Glasnerówna, Freiwaldówna, Gottliebówna i Metzen- 
dorfówna — 55.2 sek., skok wzwyż: 1) Metzendorfówna— 
1,31 m. 

Panowie: 100 m.: 1) Nowak (AZS) — 11,4, 2) Oszast 
(Crac.) — 11.4, 3) Ropa (Crac.), 800 m.: 1) Drozdowski 
(Grac.) — 2:02.5, 2) Soldan (Crac.) — 2.06,2, 400 m. przez 
płotki: 1) Oszast — 63.2 sek. 5000 m.: 1) Fiałka (Cr.) — 
16:08.6, 2) Rosenman ( Crac.) — 16:39.4. 3) „Dżabut* (Wi- 
sła). 2000 m.: 1) Oszast — 27.1, 2) Dudek (Cr.). 

Skok wzwyż: 1) Nowak — 174 cm., 2) Adamczak (Cr.) 
168 cm, 3) Dudek — 160 cm. Oszczep: 1) Buchała (Cr.), 
54.25 m., 2) Kądzielawa (Cr.) 52.65 m., Bracikowski (Cr.) 
45.65. Młot: 1) Splichal (Cr.) — 27.35 m., 2) Buchała — 
25,87 m., 3) Pouch (GCr.). x 

W skoku wdal silny wiatr przeszkodził Nowakowi za- 
demonstrować swą formę; wynik — 6.74 m. 


` Czy renesans kolarstwa 
polskiego? 


Warszawa, 27 maja (tel.) W niedzielę na torze na Dy- 
nasach Warszawskie Towarzystwo Cyklistów zorganizo- 
wało pierwsze w sezonie torowe zawody kołarskie, które 
były zapoczątkowaniem cyklu dalszych imprez torowych 
i mowej ery w tej dziedzinie. 

Zawody niedzielne jako pierwsze w sezonie nie mogły 
być naturalnie odrazu odzwierciedleniem tegorocznej for- 
my naszych kolarzy. Wykażą to dopiero imprezy póź- 
niejsze. 

Torowe zawody kolarskie pod koniec zostały wskutek 
deszczu przerwane. 

Wyniki zawodów: juniorów: 1) Sondej 14.8, 2) Zaczyń- 
ski. Wyścig australijski: 1) Popończyk, 2) Włodarczyk, 
3) Olecki. Wyścig -premjowy-4 km.: 1) iadgórski 6 32, 
2) Kosak, 3) Janociński. Wyścig otwarcia 5 km.: 1) Po- 
pończyk, 2) Olecki, 3) Lisiecki. 

W biegach motocyklowych pi zedbiegi wygrali: na 3 
km.: Miglin 2.03.2 przed Kowalskim ı Duszyńskim 2.04.8 
przed Pałasiewiczem. 

Nadto odbyło się 8 spotkań trójkowc:zh z uaziałem 
narodowej drużyny kolarskiej. W wyriku iych spotkań: 
1—2) Pusz i Einbrodt po 9 pkt., 3--4 I rączkowsk: © Klaus 
po 7 pkt, 5) Panak 5 pkt, 6-7 Łączyssk: | Szandurski 
po + pkt, 8) Zimmermann 3 punkty. 

Rozgrywka o pierwsze miejsce wskutek deszczu zosta- 
ła odwołana. 


Zuwody szosowe. 


Warszawa, 27 maja (tel.). W niedzielę rozegrane zosta- 
ły zawody kolarskie o puhar, zakończone na torze na* Dy- 
nasach. Wyniki przedstawiają się następująco: A 

Bieg 15 km; uliczny: startuje 120 zawodników: 1) Cy- 
ran (AKS) 26.49, 2) Tomaszewski (niestowarzyszony), 3) 
Wrzesiński (AKS), 4) Jankowski (Świt), 5) Kamiński (nie- 
stow.). 

Bieg 105 km. szosowy: na trasie Warszawa — Jabłon- 
na — Nowy Dwór — Zegrz -— Warszawa. Startowało 111 
zawodników. -- Bieg prowadził cały czas Michalak, któ- 
rego dopiero pod koniec wyprzedzono na mecie. Faworyt 
biegu Kielbasa wycofał się po 30-tu km. wskutek pęknię- 
cia gumy. 

Wyniki biegu: 1) Zieliński (Orkan) 3:16.38, 2) Starzyń- 
ski (Legja), 3) Urbaniak (Skoda), 4) Kapiak (Prąd), 5) 
Malczewski (Skoda), 6) Wasilewski (Świt), 7) Ignasiak 
(Prąd), 8) Sobol (AKS), 9) Michalak (Świt), 10) Jamroga 
(Strzelec Grudziądz), 11) Otto (Prąd), 12) Bober (Tram- 
wajarz). 


Resaty wioślarskie w Poznaniu. 


Poznań, 27 maja (tely. Pierwsze regaty wio*farskie 
w bieżącym sezonie zorganizowane przez Poznański Kio- 
mitet Towarzystw Wioślarskich nie wzbudziły większego 
zainteresowania i stały na średnim poziomie. Zaledwo 
kiłka osad zaprezentowało się dodatnio. Widać było, że 
zawodnicy nie są jeszcze w formie. 

Do regat stanęły wszystkie miejscowe kluby. Rozegra- 
no 10 biegów, wszystkie na dystansie około 2.000 m., tyl- 
ko jeden bieg pań na dystansie 1.200 m. Stosunkowo naj- 
ciekawiej wypadł wyścig czwórek senjorów, który zakoń- 
czył się zwycięstwem osady KW 04 po zaciętej walce 
z Trytonem. Jeden bieg czwórek młodszych zakończył 
się „martwo*. Organizacja zawodów szwankowała, zawo- 
dy rozpoczęły się z godzinnem opóźnieniem. 

Wyniki techniczne były następujące: Czwórki półwyści- 
gowe: 1) WKW 7:546, 2) Tryton. Dwójki podwójne pół- 
wyścigowe: 1) Polonja $:38.1, 2) Tryton 9:05.1. Czwórki 
starszych: 1) WK „04* 7:00.2, 2) Tryton 7:08.2. Jedynki 
półwyścigowe: 1) Dudziński (Polonja) 9:28.1, 2) Wolik 
(Polonja). Czwórki nowicjuszy: 1) AZS 7:08.4, 2) KW. 
04 7:17.4. 

Ósemki: 1) KW 04 I 6:12, 2) KW 04 II. Ósemki nowi: 
cjuszy: 1) AZS 6:384, 2) KW 04. Czwórki młodszych. 
Osady Polonji i KW 04 przychodzą do mety równo 
w czasie 7:14.2, Jedynki młodszych: 1) Dudziński (Polo- 
nja) 7:17.1, 2) Hoppel. Czwórki półwyścigowe pań: 1) 
WIKW 4:43, 2) AZS 4.50. 


Z boisk piłkarskich. 


Warszawa, 27 maja (Tel). Mistrz. kl. A. Gwiazda—Skra 
1:1, Znicz—Hapoel 1:2, Pwatt—Orkan 2:1, Warszawian- 
ka IB—Barkochba 14:0, Marymont—Drukarz 2:0. 

Warszawa, 27 maja. (tel.) W dalszych mecząch o mi- 
strzostwo kl. A wyniki były nast: Zeyja Ib—AZS 2:1, 
Skoda—Pwatt 3:2, KPW Orzeł—PZL u:1, Bzura— Polonia 
Ib 4:2, Świt—Orkan 2:1. 

Lwów, 27 maja (Tel). W grach o mistrzostwo lwow- 
skiej ligi okręgowej odbyły się we Lwowie w niedzielę 
dwa spotkania. Pierwsze: II Sokół—Resovia zakończyło 
się po mało ciekawej grze wynikiem bezbramkowym. Sę- 
dziował p. Ranisz. 

Duże zainteresowanie wywołało spotkanie Czarni—Po- 
goń I-B 3:0 (2:0). Pogoń wystąpiła w składie rezerwo- 
wym. Czarni grali jedynie bez Makucha, Zwycięstwo 
Czarnych zupełnie zasłużone. Strzelcami bramek byli Żur- 
kowski i Niemiec. Trzecia bramka padła z samobójcze- 
go strzału obrońcy Pogoni. Sędzia p. Seeman. 

Lwów, 27 maja (Tel). W mistrzostwach klasy A okręgu 
lwowskiego wyniki były następujące: Hasmonea—Janina 
(Złoczów) 3:0 (2:0), Rekord—Pogoń (Stryj) 4:4 (1:1), 
Lwowianka—Jehuda (Tarnopol) 3:1, TSL—Jutrzenka 2:0. 

Łódź, 27 maja (Tel). Mistrz. kl. A: Hakoah—Union 
Tourng 3:3 (3:8). W pierwszych 30 minutach strzela Mi- 
chalski, następnie Hakoah zdobywat trzy bramki. Tury- 
ści jednak do przerwy wyrównują przez Nykla i Becke- 
ra. Makkabi— Widzewska Manufaktura 2:1 (2:0), Słaba 
gra Wimy. Obie bramki dla Makkabi zdobył Goldberg, dla 
pokonanych Lećmirski. 

Strzelecki KS—WKS 3:0 (0:0). Bramki uzyskali Owcza- 
rek (2) i Ślązak (1). 

ŁTSG—Widzew 1:0 (1:0). Tuż przed przerwą jedyną 
bramkę zdobył Voigt główką. Na 8 minut przed końcem 
zawdów grę przerwano, gdyż publiczność wdarła się na 
bosko i tam między zwolennikami walczących klubów 
wynikla bójka na laski i noże. ng 

Kalisz, 27 maja (Tel). Ł. K. S. I-B—KKS 1:0.. 

Katowise, 27 maja (Tel). Po wykluczeniu z rozgrywek 
o mistrzostwo Śląska IFC (Katowice), Słowianu (Boguci- 
ce), IKS Orzeł (Wełnowiec) za awantury i bójki ną boi- 
saach, sy.uacja w lidze okr. przedstawia się obecnie nie- 
ciekaw e. Wyniki ostatnie są nast.: KS Chorzów-—,„06 
Katowice 3:2 (1:1). 

W Chropaczowie: KS 
4:1 (1:0). 

W . Katowicach: KS Dqąb—BBSV (Bielsko) 3:1 (1:0), 
Zauważyć tutaj należy, iż w sferach piłkarskich Śląska 
krążą pogłoski, iż jedyny przedstawiiel Bielska w lidze 
śląskiej BBSV ma być wkrótce rozwiązany, a to na sku- 
tek ciężkich wrunków materjalnych. Władze bowiem 
miejskie w Bielsku występują z krokami egzekucy jnemi 
przeciwko BBSV za niezwrócenie pożyczki, udzielonej te- 

klubowi. 
mwy spotkaniu towarzyskiem Amatorski KS (Król. Hu- 
ta) przegrał ze Śląskiem (Świętochłowice) 2:5 (1:1). ; 

‘Bielsko, 27 maja. (tel.) Po dwutygodniowej przerwie 
podjęto w dniu wczorajszym dalsze rozgrywki piłkarskie 
o mistrz. klasy A, które przyniosły szereg niespodzianek. 

Dziedzice: Grażyna (Dziedzice>—Biała Lipnik 2:1 (61). 
Gra na niskim, poziomie. Bramki dla Grażyny zdobyli: 
Fachman*i Maciej, dla Białej-Lipnik Tomaszezyk. Sędzio- 
wał p. Wysiński. z á ? 

Czechowice: RKS Czarni (Zabłocie)- -RKS Czechowice 
1:1 (1:0). Bramkę dla Czarnych strzelił Białek, dla Cze- 
chowie Szoncel. Z powodu niestawienia się wyznaczonego 
sędziego zawody prowadził p. Wysiński. AA 

Bielsko: DFC Sturm— Leszczyński 2:2 0:1). Sędzia p. 

Żywiec: Soła (Żywiec”—BKS (Biała; 2:1 (1:1). Bramki 
dla Soły zdobyli: Ostrowski i Gabrjel, dla BKS Kwieciń- 
sk. Sędzia p. Macher. i ; 

Andrychów. Zawody B-ligi: Beskid ; Andryc'ów)-- Fej- 
nał (Kęty) 1:0 (0:6). Wynikiem tym Beskid (Andrychów) 
zdobył mistrzostwo B ligi i wchodzi definitywnie do A 
klasy podokręgu bialskiego. Jedyną bramkę zdobył Ży- 
wioł. Sędzia p. Szwedo. 5 

Tarnów, 27 maja (Tel.) Mistrz kł. B: Tarnovia I-B— 

KPW Metal 5:2 (1:2). Przy stanie 2:2 Metal gra w dzie- 
wiątkę. Dla Tarnovii bramki zdobyli: Piechnik i Mycho- 
dil (po 2), Pirych (1). Dla Metalu: Bryk i Kornauf. Sz- 
dziował p. Seidner z Krakowa. 
Sandecja (N. Sącz)—Samson 1:1 (1:0). Sandecja uzysku- 
je bramkę z „samobójczego“ strzału Samsonu Knoblo- 
cha. Dla Samsonu strzelił bramkę Franoblauch. Sędzio- 
wał p. Zapiór z Krakowa. Makkabi (Jasło)—Gwiazda 4:0 
(1:0). Sędziował p. Bałachowski. 16 pp-—ŻMS 2:0 (1:0). 
"Sędziował p. Kulczyk. 

Wilno, 27 maja (Tel). Mistrż.: WKS Śmigły—PKW Og- 
nisko 2:1 (2:1). Obie drużyny wystąpiły w swych najlep- 
szych składach. Bramki dla WKS strzelili Naczulski i 
Pawłowski, dla Ogniska Okołowicz. Po tym meczu pro- 
wadzi WKS przed Ogniskiem i Makkabi. 

Przemyśl, 27 maja (Tel). Mistrz. kl. A: Sian—Ognisko 
(Jarosław) 4:1- (1:1). Pierwszą bramkę zdobywa Ognisko 
ze strzału „samobójczego“ Sianu, przed końcem pierw- 
szj połowy wyrównuje Dychdalewicz II. Po przerwie Sian 
zdobywa dalsze bramki przez Gibalowicza, Partykę i Bin- 
łuckiego. Sędziował p. Drabikowski. 

Jasło, 27 maja (Tel). Zawody o mistrz. kl. B: JKS Czar- 
ni--Jutrzenka (Tarnów) 1:0 (1:0). Przygniatająca prze- 
waga Czarnych, dla których bramkę uzyskał Kielar. 


Czarni—Koszarawa (Żywiec) 


Sandomierz, 27 maja (Tel). Czuwaj (Przemyśl) —Koro-. 
na (Sandomierz) 3:1 (2:1). Bramki dla Czuwaju zdobyli ` 


Dmytryszyn (2) i Martini, dla Korony Barbara. Sędzio- 
wał p. Sawaryn ze Lwowa. 

Bydgoszcz, 27 maja (Tel). Polonja (Bydgoszcz)—Gopla- 
nia (Inowrocław) 5:1 (3:0). Mistrz kl. A. Polonja o klasę 
lepsza od swgo przeciwnika. Sędziował zawody p. Gumow- 
ski z Torunia. Bramki strzelili dla Polonji Dołecki (2), 
Himmel (2) i Hybiak. 

Mistrz. kl. B: Sokół V—Polonja I-B 3:0 (3:0). K. S. 
Brda—Chojniczanka 3:0 w. o. z powodu niestawienia się 
Chojniczanki. 

Sosnowiec, 27 maja (Tel). „Unja* (Sosnowiec) —Zagłę- 
bie (Dąbrowa) 3:7 (1:0). Bramki dla Unji strzelili Słota (2) 
i Gwóźdź, dla Zagłębia Wawrzyniak. Sędziował p. Ehren- 
reich. Przedmęcz rezerw 2:1 dla Unii. 


- ski. 


W Czeladzi: CKS—KS Policyjny (Sosnowiec) 5:0 (1:0). 
Bramki strzelili: Bogucki, Dyrda (2), Przybylak i Tuszyń- 
Po odgwizdaniu meczu przez sędziego, wynikła na 
boisku awantura, którą dopiero zlikwidowała policja. — 
Przedmecz rezerw 6:1 dla Policyjnego K. S. Trzecia dru- 
żyna CKS z Czeladzi pokonała Stow. Młodzieży Powstań- 
czej z Przełajki 8:0. 

W Będzinie: Zagłębianka—Sarmacja 2:1 (1:0). Bramki 
dla Zagłębianki strzelili Karch i Lewiński, dla Sarmacji 
Zawadka. Sędzia p. Grabowski. Przedmecz rezerw 1:0 dla 
Zagłębianki, 

W Będzinie sosnowiecki Ruch zremisował z Hakoahem 
0:0, Przedmecz rezerw 3:2 dla Ruchu. 

W Grodźcu Solvay pokonał Brynicę z Czeladzi 5:2 (4:2). 
Bramki dla gospodarzy strzelili Kuszewski (4) i Olkuski. 

Częstochowa, 27 maja (Tel). Mistrz. kl. A: Turyści— 
Wiktorja 3:2 (1:1). Bramki dla Turystów uzyskali Ciszew- 
ski, Jędrzejkiewicz i Oleśnik, dla Wiktorji: Kowol i Pru- 
syński. Sędzia p. Helman, 

Brygada—Częstochówka 5:1 (3:0). Bramki zdobyli Hei- 
ne i Drążyński (po 2), Lach. Dla pokonanych Pacholak. 
Sędzia p. Niszewski. 

W Zawierciu odbył się mecz Warta (Zawiercie) —Skra 
(Częstochowa) 1:1 (1:0). Sędziował p. Czajkowicz! 

Mistr. kl. B: Myszków—Błyskawica 3:0, Orlę—Makkabi 
9:0 (0:0), Skra Il—Brygada II 4:1, Wiktorja ll—Turyści 
EZ R 

Równe, 27 maja. (tel) Mistrz. kl. A: Hasmonea (Rów- 
ne/=Hasmonea (Łuck) 1:0 (0:0), Sędzia p. Gogut. Po- 
goń (Równe)—WKS (Równe) 8:1 (2:1). Sędzia p. Gluz. 

W Kowlu: Zawody towarzyskie Hasmonea (Kowel)—- 
50.p..p. 5:3. 

We Włodzimierzu: mistrz. kl. A. Hasmonea “Równe j— 
Amatorzy 4:0. 

W Tworcach: 
(Iworce) 1:1. 


Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 28 maja. W ub. niedzielę rozpoczęła się druga 
kolejka mistrzostw w kl. A, przyczem wyniki były naogół 
niespodziewane. Są one nast.: 

Makkabi—Olsza 2:6 (1:0). Bramki padiy po jednej w 
każdej połowie przez Hauptmana i Liebermana. Warto 
nadmienić, że obie drużyny grały bardzo „fair“. Sędzio- 
wał wzorowo p. Rutkowski. 

Zwierzyniecki—Korona 1:0 (1:0). Jedyna bramka padła 
w pierwszych minutach gry ze strzału Konopka Il.-Sędzio- 


Mecz towarzyski WKS (Łucki—KPW 


"wał dobrze p. Kochanek. 


Krowodrza—Tarnowia 2:6 (1:0). Ambitna jedenastka 
Krowodrzy po ciężkiej walce wywalczyła cenne zwycię- 
stwo na dobrej drużynie tarnowskiej. Najlepszą częścią 
obu drużyn były ataki. Bramki strzelili Róg i Kwinta. 
Sędziował p. Gumplowicz. 

Wawel-—-Grzegórzecki 3:2-(1:1Ą Niespodziewana po- 
rażka leadera tabeli na własnem boisku. Przewagę mieli 
wojskowi. Bramki strzelili dla zwycięzców: Wróbeł (2) i 
Piątek, dla pokonanych Strugała i Haber. Sędzia p. Mo- 
chyta. p TARER 

Garbarnia Ib—Legja 1:1 (1:1). Zawody o puhar K. Z. 
O. P. N. Legja wystąpiła do tych zawodów w inocno 0- 
słabionym składzie. Bramki strzelili dla Legji Turecki, 
a dla Garbarni Czub. Sędzia p. Heitner. 

Podgórze Ib—Wisła Ib. Powyższe zawody o mistrz. re- 
zerw nie doszły do skutku wobec spóźnionego (wbrew 
przepisom KZOPN'u) zawiadomienia swego przeciwnika 
przez Podgórze. 


Mistrzostwa kl. B. 

Sparta—ZFG 2:4 (0:3). Bramki strzelili dla ZFG: Żu- 
wała, Gątkiewicz, Doppler i Wójcicki z rzutu karnego, 
dla Sparty: Szostak i Majeran. Sędzia p. Weinreb. 

Łobzowianka—Siła 3:1(1:1), Bramki strzelili dla Ło- 
bzowianki: Kaczmarczyk, Szewczyk i Rychter, dla Siły: 
Gruenberg. Sędzia p. Wołoszyn. 

Nadwiślan—Jutrzenka 4:0 (4:0). Zdecydowane zwycię- 
stwo Nadwiślanu, dla których bramki strzelili: Koprow 
ski (2), Sylwek i Korbas. Sędzia p. Hetper. 

Unia—Czarni 1:0 (0:0). Z trudem wywalczone niespo- 
dziewane zwycięstwo. Jedyną bramkę zodbył z rzutu 
wolnego Mika. Sędziował b. dobrze p. Haber. 

Orlęta—Hakadur 2:2 (0:2). Cenny punkt uzyskały Orlę- 
ta na twardej drużynie Hakaduru. Bramki strzelili: dla 
Orląt: Zamojski i Wcześniak. dla Hakaduru: Goldner 
Sędzia p. Gumplowicz. 

Mistrzostwa kl. C.: Zakrzowianka—Dąbie 4:6 (2:0). Sę- 
dzia p. Scherer. Tor—Wolanka 3:2 (1:2). Sędzia p. Hel- 
singer. Nowowiejski—ŻTS 7:1 (2:1). Sędzia p. Gruenner. 
Maraton—Gwiazda 1:1 (0:1). Sędzia dr Huczyński. War 
na—Wołania 6:1 (3:1). Sędzia mgr. Herman. Tonianka— 
Legjon 5:2 (2:2,.: Sędzia p. Zdybalski. 

Wisła jun-—Hagibor I 7:0. Drużyna juniorków poko- 
nała po b. pięknej grze B-klasowy Hagibor w wysokim 
stosunku. Bramki uzyskali Artur III (3), Obtułowicz (3) 
i „Henek*. Oprócz strzelców bramek wyróżnili Ławnik 
lI w bramce i środkowy pomocnik. 

Szczakowa, 27 maja. Szczakowianka—Chełmek 3:0 (1:0) 
Bramki strzelili Nieużyła, Trębałowicz i Mruszczak II. 

Jaworzno, 27 maja. Fablok (Chrzanów)--Victoria 1:1 
(1:0). Bramki strzelili dła Fabloku: Grącki, a dla Victo- 
rji: Stelmach. Sędziował dobrze p. Sławikowski. 

Trzebinia, 27 maja. Trzebinia—Azotanja (Jaworzno, 
0:6. Sędzia p. Bochenek. 


DRZAZGI. 


SKŁAD REPREZENTACJI LIGI NA MECZ Z LIPSKIEM 
31 bm. ustalony został przez kapitana związkowego Ligi 
inż. Przeworskiego jak następuje: Albański, Bułanow, 
Martyna, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Riesner, 
Artur, Nawrot, Wilimowski, Wodarz. Kezerwowi: Kor- 
niejewski, Pająk, Szczepaniak, Ciszewski. 


- Volkmerówny i 
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W TABELI MISTRZOWSKIEJ LWOWSKIEJ LIGI pil- 
karskiej kolejność jest nast.: 1) Resovia 10 pkt., 12:5, 
2) Czarni 7 pkt., 9:4, 3) Pogoń Ib 7 pkt., 7:5, 4) Poło- 
nia (Przemyśl) 7 pkt., 12:8, 5) Lechja 4 pkt., 7:6, 6) II 
Sokół 4 pkt., 4:8, 7) Ukraina 3 pkt., 12:4, 8) Świteź 0 
pkt., 2:15. 

LWOWSKIE PIŁKARSTWO ZA POWIĘKSZENIEM LI- 
GI OKRĘGOWEJ. Referendum lwowskiego okr. Zw. pił- 
karskiego w sprawie powiększenia lwowskiej Ligi okręgo- 
wej do 10 klubów dało wynik 480:380 głosów za powięk- 
szeniem Ligi. ; 

W LEKKOATLETYCZNYCH MISTRZOSTWACH LWO- 
WA JUNIORÓW pierwsze miejsce zajął Sokół Macierz 83 
pkt., 2) Dror 18 pkt., 3) Pogoń 4 pkt., 1; Hasmonea 1 pkt. 

BINIAKOWSKI, LOKAJSKI I WOJTKIEWICZ mają za- 
silić barwy Stadjonu (Kr. Huta). 

W PABJANICACH NA SZOSIE odbyły się 'nistrzostwa 
klubów Rapidu i ŁKS w wyścigu kolarskim na 100 km. 
Mistrzem Rapdu został Wojcik w czasie 3.14.20, mistrzem 
ŁKS Odartus 3.21.49. 

MISTRZOSTWA KRAKOWA W GRACH SPORTO- 
WYCH. Niedzielne wyniki są nast.: w szczypiórniaku 
Wawel — Makkabi 3:3, (3:2), Garbarnia — Olsza 7:2 (4:1), 
Cracovia — Sokół w. o. W kl. B.: Cracovia II — Olsza II 
4:4. W koszykówce Cracovia — Garbarnia 44:6 (17:2). 
W kl. B. Modrzejówka — Polonia 13:12 (4:2), Sokół — 
AZS 20:15 w dogrywce. W grupie rezerw Cracovia H— 
Garbarnia II 26:13. W koszykówce pań Cracovia Mak- 
kabi 14:4 (8:4), W hazenie Cracovia — Patria 18:1 (8:0). 

NA ZAKOŃCZENIE TYGODNIA SPORTU AKADEMIC- 
KIEGO, który odbył się w pierwszej połowie b. m., ro- 
zegrano w niedzielę 27 bm. wioślarski wyścig ósemek, 
którego meta znajdowała się na przystani AZS. Wyścig 


ten wygrała osada Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- - 


skiego ńrzed Politechniką. 

ZWOLNIONY Z I. F. C. KATOWICE POMOCNIK KA- 
ZLMIERCZRK przechodzi do warszawskiej Legji, gdzie po- 
ważnie zasili drużynę stołeczną. 

FLORIDSDORF czwartym klubem austrjackim, wal- 
czącym o puhar „Mitropa F. A. C. zawdzięcza ten zasz- 
czyt zwycięstwu nad F. C. Wien 2:1. 

WALNE ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO OKR. ZWIĄZKU 
BOKSERSKIEGO odbyło się w Katowicach przy udziale 
delegatów 11 klubów pięściarskich Śląska, dysponujących 
145 głosami. Walne zebranie miało niezwykle doniosłe 
znaczenie, chodziło bowiem o usunięcie obecnej dezorga- 
nizacji w sporcie pięściarskim na Śląsku, która przynio- 
sła mu zupełny upadek. Zebraniu przewodniczy red. Mi- 
kuła. W wyniku obrad wybrano nowe władze w nast, 
składzie: prezes por. Kasprzyk, kierowmilk sportowy WF. 
w Katowicach, wiceprezes dyr. Rosada, KS. „06.*, Mysło- 
wice, drugi wiceprez. inż. Keller Slavia (Ruda), sekretarz 
mgr. Korcyl, skarnibk Zimnik, kapitan sportowy Dyrda 
(Naprzód Lipiny) gospodarz Pełka (IKB Świętochłowice), 
kronikarz Ulitzka (,,06 Mysłowice). Przewodniczący wydz. 
spraw sędz. „Rosada, przewodniczący sportowy red. Ka- 
raś. Ponadto przyznało jednogłośnie godność prezesa ho- 
noroówego, dotychczasowemu prezesowi insp. Jezierskie- 
mu. > 

INSPEKTOREM WYCHOWANIA FIZYCZNEGO NA 
ŚLĄSKU z dniem 1 czerwca br. zostaje p. mjr. Aleksan- 
der Hild z Krakowa, które to stanowisko obejmuje p 2- 
letnim pobycie w Krakowie, gdzie się okazał doskanałym 
znawcą stosunków sportowych i wartościowym pracow- 
mikiem ma tej niwie. P. mjr. Hibhd obejmuje swoje stano- 
wisko na Śląsku po mjr. Kowalówce. 

W MECZU TENISOWYM O MISTRZOSTWO ŁODZI 
łódzki Lawn-Tennis Klub. pokonał Union-Touring 8:5. 

W DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTWACH TENISOWYCH 
KRAKOWA Sokół pokonał Krak. K. T. 8:6. 

"W ZWIĄZKU Z MECZEM 'TENISOWYM KRAKÓW — 
RERLIN 8—10 czerwca rozegrane zostaną 31 bm. w Kra- 
kowie spotkania eliminacyjne przy udziale Dubieńskiej 
Pozowskiej. Do reprezentacji wchodzi 
naturalnie Jędrzejowska. f 

W MECZU POKAZOWYM W KRAKOWIE Bolzano po- 
konał Tarłowskiego 4:6, 6:3, 6:3. W grze podwojnej ro- 
erat spotkanie Bólzano i Szyszko—Tarłewski i Becker 

16, 4:6. 

OBSADA SĘDZIOWSKA NA MECZE LIGOWE W DN. 
3 CZERWCA wygląda nast.: W Warszawie: Polonja— 
Cracovia p. Wardęszkiewicz, w Łodzi: ŁKS- Warta p. 
Krukowski, w Krakowie: Podgórze—Warszawianka, pra- 
wdopodobnie p. Sznajder, w Hajdukach: Ruch - Garbar- 
nia p. Laskowski, we Lwowie: Pogoń—Legja p. Rumpler, 
w Siedlcach: Strzelec—Wisła p. Romanowski. 

Mecz czwartkowy Reprezentacja Ligi--Reprezeniacja 
Lipska w Warszawie prowadzić będzie p. Rutkowski. 

W MISTRZOSTWACH LEKKOATLETYCZNYCH PAŃ 
OKRĘGU LWOWSKIEGO WYNIKI SĄ NAST.: 60 m.: 
Batiukówna (AZS) 8.8, 100 m.: Batiukówna 13.7, 200 m.: 
Iza (Sokół Macierz) 31.2, 800 m.: Hornsteinówna (Ha- 
smonea) 2.34.6, 800 m. przez płotki: Batiukówna 16.3, 
skok wdal Batiukówna 4.75, skok wzwyż: Szmigielska 
(Sokół Macierz) 1.34, 2) Batiukówna 1.29. Kula: Dąbrow- 
ska (AZS) 8.24, dysk: Batiukówna 27.49, oszczep: Cudów: 
na (AZS) 22.47, 2) Batiukówna+22.15, 4x100: A. Z. S. 1.00,2, 
4x200: A. Z. S. 2.0065. W ogólnej klasyfikacji: 1) AZS 
66, 2) Sokół Macierz 46, 3) Pogoń, Dror i Hasmonea 
po 4 pkt. 

AUSTRJA — REPREZ. KRAKOWA. W najbliższy 
czwartek odbędzie się w Krakowie na boisku Wisły sen- 
sacyjne spotkanie- świetnej drużyny wiedeńskiej Austrji 
z reprezentacyjną drużyną Krakowa. Pierwotnie drużyna 
ta miała spotkać się z Garbarnią, jednakże świetna po- 
zycja zawodowców wiedeńskich, zdobywców puharu Eu- 
ropy środkowej wywołała konieczność przeciwstawienia 
jej najsilniejszej drużyny, na którą złożą się zawodnicy 
wszystkich kłubów ligowych. Austrja, dawniejsi Amato: 


rzy, są obecnie reprezentantem najlepszej szkoły austrjac- 


kiej, której wprost idealnym przedstawicielem jest jej 
atak ze sławnym Sindelarem na czele. Zawody czwartko- 
we dadzą sportowcom Krakowa jedyną sposobność oglą- 
dania najlepszych piłkarzy Europy, za jakich uchodzą 
zawodowcy wiedeńscy. 

Zawody odbędą się na boisku Wisły o godz. 5.15, a za- 
ża je swą obecnością Pan Prezydent Rzeczypospo- 

ej. 


TAP E SA. 


PA 
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Generalna próba szermierzy 
przed mistrzostwami Europy. 


Ww arszdwa, 2 2 końcem maja. 

Już oto- po ostatniej próbie i rewji kandydatów, ma- 
jących za miesiąc bronić barw polskich w mistrzo- 
stwach Europy `w Warszawie. Niema już — przynaj- 
mniej dla panów — żadnej konkurencji, pozostaje tre 
ning, wybór drużyn, obóz kondycyjny jako ostatni szli 
a połem egzamin na własnej ziemi i w oczach swojej 
publiczności. Tem, że koło kandydatów do obrony barw 
polskich zacieśnia się coraz bardziej, należy tłumaczyć, 
iż udział szermierzy w mistrzostwach klasy A nie był 
tak liczny. Oczywiście pozatem w innych turniejach przy- 
gotowawczych dopuszczono i stowarzyszonych szermie- 
rzy klasy B. Tu byli oni wykluczeni, ale ponadto nie 
stawili się wszyscy ci, którzy ze względu na uprzednie 
wyniki nie mogli już mieć nadziei na wejście w sk.ad 
drużyny reprezentacyjnej. 

Z punktu widzenia uważania tych mistrzostw za o- 
statnią próbę sił, musimy floret „odrobiony* w ramach 
mistrzostw Polski zupełnie eliminować. Aiadomo, iż 
floretu nie robimy, wiadomo, że drużyny zestawiać nie 
myślimy, ba, ale pokazuje się, iż nawet indywidualnie 
nie mamy poco właściwie się zgłaszać. Bo co tu wo- 
góle mówić o florecie, gdy zawodników na starcie zja- 
wia się czterech. 

Nawet tradycyjny pojedynek Segda-Friedrich nie od- 
był się tym razem, bo Segda nastawiony na szable, nie 
miał nawet ochoty wziąć florełu do ręki, nawet wy- 
łącznie na czas turnieju. 

Natomiast Friedrich o tyle miał rację startowania, iż 
bronił posiadanego tytułu mistrza Polski we florecie. 
Udało mu sie to bez większych wysiłków. Dawna tech- 
nika floretowa, którą miał, łącznie z wiełką rutyną wy- 
starczyłaby, by pobił bez wysiłków Paszka z Katowic, 
oraz Banasia i Urbankiewicza z Łodzi. Banaś, zdobyw- 
ca drugi ego miejsca, ma technikę floretową i prezentu- 
je się w dej broni wcale nieźle, no alei rutyny dużo 
jeszcze potrzeba i szlifu, podstawy są bądź co bądź i to 
dobre. 

Nie odpowiedział nadziejom tak Paszek, jak i Urban- 
kiewicz. Pierwszy ma braki w „grze“ floretowej — jest 
to szkolny floret, ale nie turniejowy, Urbankiewicz zaś 
młody zresztą całkiem zawodnik, bywał już w lepszej 
kondycji, ostatnio jakoś anemicznie wypadały jego ak- 
cje. Zajęte mejsca w kolejności Friedrich, Banaś, Pa 
szek, Urbankiewicz zupełnie odpowadają  faktycznemu 
stosunkowi sił. 

Po tak skromnym wstępie — cały floret 
godziny — 


lepiej trochę wypadła szpada, 


ale gdyby nie porównywało się tej konkurencji z flo: 
retem, ale z jakimkolwiek zagranicznym turniejem szpa 
dowym i tu byłoby źle. 

Przedewszystkiem kpt. Małłysko, skutkiem służbowych 
przeszkód, nie startował zupełnie, tak samo nie bił się 
Sobik, któremu P. Z. S. nie zezwolił na start, chcąc go 
zachować zupełnie do szabli. Mam przekonanie, że So- 
bik przy swojej wspaniałej kondycji fizycznej starto: 
wałby w obu broniach. Ale stało się. i ; 

To też w szpadzie startowało tylko siedmiu szermic 
rzy, wśród których pierwsze miejsce zdobył Mirowski 
(A. Z. S. Warszawa). Jest to sukces dla tego młodego 
szermierza wybitny, a podobno gruntowany też solid- 
nie, bo na systemaycznej, ciąg złej pracy. Pierwsze miej- 
sce zdobyte bez porażki i pewnie. 0 

Dalej „upłasował* się Zaczyk (Katowice), też pilny i 
robiący postępy szermierz, kolejno Franc (Lwów) i in- 
ni. Jankowski, niedawny mistrz klasy B nie ma jeszcze 
na tyle rutyny, by mógł zagrozić choćby tej klasie, jaka 
brała udział w turnieju. 

Z tego przeglądu sił jednak wynika, że zestawienie 
drużyny szpadowej będzie ciężkie, a ponadto pewnem 


jest, iż na sukces ona liczyć nie może. 


trwał około 


Kandydaci Mirówski, Zaczyk, Frane, Maliysko, Wodniec: 
ki nie reprezentują, jak na Europę, klasy, któraby mia- 
ła coś do powiedzenia, już nie z Włochami, czy Fran- 
cuzami, ale nawet ze Szwecją, czy Węgrami lub Niem- 
cami. A ponieważ i nasze panie drużynowo na żaden 
sukces liczyć nie mogą, myślę więc, czyby nie było le- 
piej nie zgłaszać drużyny pań, lecz pozwolić walczyć w 
konkurencji indywidualnej dwom, najwyżej trzem. A już 
niech raczej nasza młoda drużyna szpadowa nabiera ru 
tyny, bo o sukcese tu nie może być mowy. 


Przegrać zaś drużynowo i indywidualnie we florecie 
pań i szpadzie byłoby za dużo. Za dużo, ze względu na 
pewien odłam naszej prasy. Bo ostatecznie takiej oka- 
zji, jak w tym roku prędko się nie doczekamy. Można- 
by traktować start w tych właśnie broniach, jako za- 
prawę młodego pokolenia, jako otwarcie im drzwi do 
poznania prawdziwej europejskiej szermierki. Ałe kie- 
dy znowu polecą gromy, że same klęski, że zawiedli się, 
że mają za wielkie mniemanie o sobie itd., choć zatem 
okazja jedyna, choć to nicbv nie kosztowało, ja nie 
wiem czy... 

Również i w szabli iłość startujących w stosunku do 
ostatnich turniejów była skąpa. Jak wspominałem, sta- 
wała klasa A i to głównie ci, którzy mieli już dobrze 
punktowane mieca, a ponadto paru młodszych, któ- 
rych jednak w srogim młynie eliminacji starto. Sze- 
snastu naogół zawodnków, w dwóch grupach po ośmiu 
wybijało się w niedzielę przedpołudniem, aby dobić sie 
do finału, który obejmował dzesięciu zawodników. Od- 
padli Kaczmarczyk, Kleban, Parecki, Zapaśnik, dr. Wod- 
niecki i Kazimierowicz. Niejednego z nich szkoda, : ale 


Mistrz szabli kpt. Lubicz-Nycz. 
przy mistrzostwach Polski specjalnie, 
litość. 


niema miejsca na 


Dziwny był to finał. 


Nie dlatego, że nie było zawodnika, któryby nie miał 
najmniej trzech przegranych, bo to przy wyrównanych 
siłach zdarza się zagranicą i często. Nie dłatego, że nie- 
którzy z matadorów pospadali na dół tabeli. Ale dla- 
tego, że mistrz wyłonił się z całkowitej mgławicy, skut- 
kiem assaut, które normalnie zupełnie nie było ważnem, 

Ale nie tylko dziwnym był ten finał, ale godny prze- 
myślenia. Coś z tą kondycją fizyczną naszych czołowych 
zawodników nie jest dobrze. Brak energji w walce, tem- 
pa, stosunkowo słaby poziom, mimo, iż zawodnicy 
chcieli z siebie dać najlepsze, 


wskazuje stanowczo na przemęczenie, 


Chyba nie przetrenowanie, bo jak mnie fechtmistrz 
Szembathely zapewniał, grupa warszawska trenuje około 
trzech razy w tygodniu — to jest normalne. Ale muszą 
do tego dochodzić, czy to zajęcia zawodowe, czy sze- 
reg kłopotów związanych z urządzeniem mistrzostw Eu- 
ropy, w każdym razie póki czas krzyczę wielkim gło- 
sem — uwolnić tych ludzi choć na trzy tygodnie od 
zajęć zawodowych, od kłopotów i bieganiny życia co- 
dziennego, dać im odetchnąć, wyspać się, dać im trochę 
beztroski. 
Temu zadaniu 


świetnie odpowie obóz kondycyjny, 


w którym mają być zebrani wszyscy zawodnicy. Warun- 
ki życia w C. I. W. F. na Bielanach, możliwość skupie- 
nia tam ludzi, warunki treningowe — wszystko odpo- 
wiada wymaganiom. Oczywiście jeżeli tam będą stale 
mieszkać. Ale. z jedna poprawką. Obóz ma się skończyć 
17 czerwca. Mistrzostwa syna się 20-go czerwca, 
t. zn. szpadziści wejdą do walki koło 25-go, szabliści 
koło 27-go czerwca. 

Byłaby zatem przerwa między końcem obozu, a star- 


Mistrz floretu Friedrich. 


tem 7 do 10 dni. Przyzwyczaić ludzi do regularnego try- 
bu życia, dać im pełny trening a potem na parę dni 
rzucić ich w inny tryb życia, znowu inną kuchnię i mo- 
że w kłopoty życia codziennego, to byłby mojem zda- 
niem, błąd nie do darowania. Mówię to oczywiście z 
punktu widzenia technicznego i sądzę, że każdy facho- 
wiec ze mną się zgodzi. Jezeli np. finansowo to nie jest 
możliwe, to trzeba przesunąć termin otwarcia obozu. 
Zawodnicy powinni z obozu wejść na planszę. A to tem 
więcej, że w broni, w której wynik osiągaliśmy zwykle, 
w której mamy i roty coś osiągnąć, tj. w szabli nie 
jest tak różowo. 

Ale wr$ćmy do finałów szabli. Z finalistów, do dru- 
żyny nie mogą wejść ani dr. Amałowicz, który w za- 
wodach zagranicznych nigdy udziału nie brał i ma za 
mało na to rutyny, ani Paszek, który stale słabszy jest 
na turnieju, niżby to należało oczekiws ać, sądząc po je- 
go pracy na sali, ani kpt. Szempliński mimo, iż miał na: 
wet poważne szanse na zajęcie w tym turnieju pierw- 
szego miejsca, a»to dlatego, iż zupełnie nie trenował 
i jego forma techniczna, a raczej jej brak, mimo bo- 
jowości, nie rokowałby mu na zawodach elity euró 
pejskiej żadnych sukcesów. 

Papee, który od r. 1924 był stale w każdej drużynie 
szablowej, nie może tym razem w niej pracować. Po 
dwóch miesiącach kuracji i miesięcznym treningu po- 
kazało się, iż kontuzja z nart nie jest wyleczona, prze 


szedł elimimacje, ale przy pierwszych walkach  finało- 
wych ból w ramieniu odnowił się i nie pozwala — bez 
narażenia się na najpoważniejsze konsekwencje — na 


jakikolwiek trening. Orzeczenie lekarskie — 
przerwy. 


A zatem sześciu pozostałych finalistów — 
Segda, Suski, Sobik, Friedrich, Nyez, 
Dobrowolski, 


to nasza drużyna szablowź 

Jak wstawiać tych łudzi do drużyny przeciw poszcze- 
gólnym krajom, to ciężkie zadanie kapitana związko- 
wego. Z uśmiechem — bez złośliwości — przypominam 
sobie pewne zdanie o nowych koncepcjach, o, dopusz- 
gzeniu. A startu wszystkich, którzy mają szanse do dru- 
żyny. Tak było i dawniej, ale w ostatniej fazie wyboru, 
kandydaci pozostają kandydatami, do drużyny- zaś re- 
prezentacyjnej wstawiać można tyłko paru asów. I tak 
jest na całym świecie, boć chodzi o sześciu wybranych 

Kpt. Nycz, piastujący tytuł mistrza Polski drugi raz — 
choć mie z kolei — jest bezwzgłędnie w kóndycji tech- 
nicznej, a bodaj i w lepszej fizycznej. Na kapitana Seg 
dẹ wicemistrza, jak i kpt. Suskiego, mimo zajętego ósme- 
go miejsca, liczyć można. Sobik jest w formie, a jego 
siły fizyczne są niespożyte. Miłym jest jako zawodnik, 
mając tak w zwycięstwach, jak i porażkach uśmiech- 
niętą twarz. Kpt. Dobrowołski ma duże braki technicz- 
ne, z drugiej jednak strony plusami jego są szybkość 
i niezwykłe cenna zaciętość w walce. Friedrichowi nie 
brak ani rutyny, ani techniki. Tylko gdzie ten sławny 
„gaz“, kóry jemu i polskiej drużynie tyle sukcesów przy: 
niósł. Oby wrócił w chwili tak ważnej dla nas próby. 

Z publicznością na zawodach słabo, 


organizacyjnie turniej bez zarzutu. 


Sędziowie boczni w większości słabi i to jest groźny 
mankament, bo przecież trudno, by sami cudzoziemcy 
w Warszawie sędziowali. Sędziowie główni w florecie 
p. Papee, w szpadzie kpt. Suski, w szabli por. Zabielski 
i sierż. Radke. W związku ze sprawowaniem tej godno- 
ści — jedna uwaga. W myśl obecnego regulaminu sędzia 
główny musi sam rozstrzygnąć, kto był trafiony i do 
głosowania, gdzie zaliczyć trafienie — jak to robiono — 
odwoływać mu się nie wolno. 

Ostatnie zmartwienie, to aparaty polskiej konstrukcji 
do rejestrowania trafień w szpadzie. Coś tam jeszcze 
jest źle, co to nie wiem, bo na technicznej stronie ich 
nie znam się, ale coś zawadza, a tu periculum in mora! 

Naogół jednak sądzę, iż przygotowania do mistrzostw 
są na dobrej drodze i że ten egzamin zdamy. 
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Chicago bije nas w boksie 14:2. 


Chicago, 24 maja. 

Mecz bokserski Polska—Team Chicago mamy już po- 
za sobą. Niestety nie możemy być specjalnie zadowo- 
leni z wyniku, który optycznie biorąc, przedstawia się 
wprost katastrofalnie. Przypomina nam naszą 
klęskę z przed dwu lat w Dortmudzie, gdzie Niemcy po- 
konali nas w identycznym stosunku jak Amerykanie 14:2. 

Cios był przykry. Liczyliśmy, może nie na zwycięstwo, 
ale na jakiś lepszy wynik. 

Na obronę naszych bokserów można przytoczyć jed- 
nak wiele faktów. Przedewszystkiem zadecydowało o wy- 
niku sędziowanie. Jeżeli bokser ma walczyć z przeciw- 
nikiem, to wszysko jest w porządku, ale gdy do jedne- 
go przeciwnika na ringu przyłącza się dwóch przy sto- 
tiku sędziowskim, wówczas sprawa jest przesadzona. 
Trzeba nockoutu, aby wygrać takie spotkanie. Nasi 
bokserzy nie szli w kierunku nockoutów, bo iść nie 
mogli. 

Reprezentacja Chicago składała się 


z najlepszych sił amerykańskich. 


Przeprowadzono przed meczem specjalne eliminacje, 
bokserzy spędzili dziesięć dni na specjalnym obozie tre- 
ningowym itd., jednem słowem stanęli do walki w pełni 
sił i na własnym terenie. 

Teren ten był do pewnego stopnia także i naszym. 
W czasie całej imprezy słyszało się wiele nawoływań 
i rozmów, prowadzonych po polsku. Nic dziwnego, prze- 
cież Chicago, gdzie odbywał się mecz, uchodzi za mia- 
sto najbardziej polskie -w całych Stanach. Publiczność 
w wielu wypadkach 
stawała po stronie pokrzywdzonych bokserów 

polskich 
walce Karpińskiego z Soldatim, gdy wyraźnie po- 
krzywdzono Polaka, przyznając zwycięstwo Amerykani- 
nowi, tumultom i hałasom nie było końca. Niestety pu- 
bliczność nie miała wpływu na wynik. 

W skład reprezentacji Stanów wchodziło kiłku mi- 
strzów Stanów Zjednoczonych, zwycięzców turnieju o 
„złotą rękawicę“. Porażka z nimi, jeśli się zważy tę ol- 
brzymią różnicę między boksem amerykańskim a pol- 
skim, nie jest hańbą. Ostatecznie boks polski ma znacz- 
nie młodszą tradycję, niż amerykański, ma także mniej 
doświadczenia. 


Przy 


Podróż 


z Warszawy przez Berlin, Paryż do Cherbourga przemi- 


nęła bez większych wrażeń. Dopiero olbrzymia „Beren- 
garia“, która zawiozła naszych reprezentantów do Nowe- 


go Jorku, stanowiła rewelację dla naszych pięściarzy. 
Bokserzy w czasie podróży mogli korzystać z wspa- 
niałych urządzeń sportowych tego łuksusowego słatku, 
dzięki czemu nie spadli w formie. — Jedynie Sipiński 
przeziębił się nieco, co później odbiło się na przebiegu 
walki. 

Z Nowego Jorku, gdzie nastąpiło uroczyste powita- 
nie, udali się nasi bokserzy na mecz do Chicago. 

Wieczorem 24 maja stadjon zajęło 


25.000 widzów, 


wśród których znaczną część stanowili Polacy. Jako 
pierwsza para występują na ring KRotholc i Patsy Urso. 


Walka była bardzo ciekawa. Polak miał od początku 
przewagę i utrzymał ją do końca pomimo, iż jego prze- 
ciwnik, 17-letni robotnik fabryki automobili, cieszy się 
doskonałą opinją w Ameryce i nie przegrał ani razu. 


Przegrana z Rotholcem była jego pierwszą porażką 
w życiu. W rezultacie 


Polska prowadzi 2:0. 
W tej chwili skłonni 


byliśmy do najśmielszych na- 


Fokser warszawski Rotholc, który na meczu Polska— 
Chicago uzyskał jedyne zwycięstwo dla barw Polski. 


dziei. Nawet zwycięstwo ogólne nie wydawało się mam 
wykluczone. Niesteły stało się inaczej. 
Następną walkę stoczyli Rogałski i Troy Bellini, te- 


goroczny zdobywca „Złotych rękawie*. Student amery- 
kański, który poza boksem uprawia także base-ball į do- 
szedł w tej grze do bardzo dobrych rezultatów, walczył 
od trzech lat. Przez cały czas spotkania atakował bar- 
dzo niebezpiecznie i ostatecznie wygrał zasłużenię na 
vunkty. Stan meczu 2:2. Ale nadzieje nie ustępują 

Trzecia wałka — to spotkanie Kainara z drugim zdo 
*wwcą „Złotych rękawie" Al Bettlowem. 18-letni chłe 
pak okazał się groźniejszym, niż się to wydawało. Oa 
początku stosował umiejętną taktykę punktowania prze- 
ciwnika i wygrał czysto na punkty. Kajnar walczył nie- 
dokładnie i niestety nie stanął na tym, poziomie, na ja- 
kim mieliśmy sposobność go nieraz już widzieć. 


Amerykanie prowadzą 4:2. 


Czwarta walka Sipińskiego z Irlandczykiem Phil Ken- 
nealły nie mogła nam przynieść sukcesu. Przeziębiony 
w czasie podróży Sipiński stosował przez cały czas 


taktykę obronną, lecz nie mógł uchronić się przed prze- 
graną na punkty. Trzeba zaznaczyć, że Kenneally pocho- 
dzi ze znanej rodziny sportowców i, obok boksu, upra- 
wia wiele innych gałęzi sportu. Amerykanie prowadzą 
więc 6:2 i nasze nadzieje małeją coraz wydatniej. 
Rewelacja pomorska — Misiurewicz okazał się także 
doskonałym w Chicago. Zaprezentował się on na ringu 
amerykańskim bardzo ładnie: i przegrał tylko 


„dzięki* pomocy sędziów. 


Jego przeciwnik 19-letni Danny Farrar atakował bar- 
dzo agresywnie, lecz w obronie popełniał dużo błędów, 
tak, że ostatecznie zwycięstwo powinno przypaść w u- 
dziale Misiurewiczowi. Niestety stało się inaczej i Chi- 
cayo prowadzi 8:2. 

Niebezpiecznego przeciwnika miał Majchrzycki. Fred 
Caserio — to dobrze znany bokser amerykański. — Na 
koncie swojem ma mistrzostwo Chicago w latach 1931 
i 1938, mistrzostwo Ameryki w r. 1932, „złote rękawice“ 
w r. 1933 i t. d. Ataki Polaka natrafiały na udatną 
obronę Amerykanma, który teź niebawem uzyskał zna- 
czną przewagę i utrzymał ją do końca. Amerykanie pro- 
wadzą 10:2. 

Druga krzywda 


wadze półciężkiej, gdzie Karpiński wy- 
odniósł zwycięstwo. Soldati właściwie nie miał 
walce. Wsławiono ge dopiero w osta- 
Inim momencie. Soldati nie jest jednakże wcale słabym 
bokserem. I on raz zdobył „złote rękawice“ i reprezen- 
tował Chicago w ub. r. 

Karpiński był od niego wyraźnie lepszy technicznie, 
więcej atakował i lepiej punktował. To też zwycięstwo 
Soldatiego, ogłosozne przez sędziów, spotkało się z gło- 
śnym protestem widowni, która przez długi czas nie 
inogła się uspokoić. I Karpiński nie mógł podołać wal- 
ce z sędziami. Tak więc Chicago prowadzi 12:2, za- 
miast 8:6. 

Ostatnia walka była najcięższą. Przeciwnikiem Piłata 
był Murzyn Otis 7 homas, który myśli o karjerze zawo- 
dowego pięściarza. W alczy on od pół roku, ma lat 22 
i z zawodu jest robotnikiem rolnym. Już w pierwszej 
rundzie Piłat znalazł się na deskach do 6-miu i tylko 
gong uratował go od przegranej przez k. o. W dalszym 
ciągu spotkania Amerykanin miał stałe przewagę i wy- 
grał słusznie, ustalając wynik zwycięski dla teamu Chi- 
cago 14.2. 

Opuszczaliśmy stadjon 


z uczuciem doznanej krzywdy. 


spotkała nas w 
raźnie 
brać udzału w 


Przegrać zawsze można, ale jeśli przegrywa się przez 
złe sędziowanie. przez Świadome krzywdzenie jednego 
zawodnika na korzyść drugiego, to walka taka musi 


zawsze pozostawiać po sobie niesmak. — Tak było 
w Chicago. 

Prasa amerykańska ustosunkowała się do 
bokserów bardzó życzliwie. W sprawozdaniach 
mniano, że reprezentacja Chicago była bardzo 
i specjalnie przygotowywana do zawodów. Z pośród 
polskich zawodników podkreślano stył walki Karpiń- 
skiego i  Misiurewicza, przyznając, że stała się im 
krzywda 


naszych 
wspo- 
silna 


„POLSKIE RAKIETY W STOLICY FRANCJI. 


Paryż, 25 maja. 
Doroczny turniej 0 mistrzostwo tenisowe Francji zo- 
stał rozpoczęty. Jak wiadomo, jest to pierwsza próba 
tenisistów wielkiej klasy przed turniejem  wimbledoń 
skim. Ten generalny przegląd sił pozwala już zorjento- 


która 


Znakomita tenisistka amerykańska Elżbieta Ryan, 
brała udział w mistrzostwach tenisowych Berlina oraz 
Francji w Paryża. ' 


wać się, kto w danym roku będzie walczył o tytuł mi- 
strza, a kto znajdzie się w szarej masie przeciętnej 
kłasy. 

W tym roku ekspedycja polska wyjechała w składzie 
trzech osób: Jędrzejowska, Tłoczyński i Hebda. Cała 
tróka bierze udział w grach pojedynczych, ponadto Ję- 
drzejowska i Tłoczyński walczą w grze mieszanej, 
a Tłoczyński i Hebda w grze podwójnej panów. 

Wynik losowania napełniał nas dużą doza obaw. — 
Nie można powiedzieć, aby mieli oni specjalne szczę- 
ście, gdyż po pierwszych rundach, gdzie natrafili na sła- 
bych przeciwników, w. dalszych grach napotykają na 
znaczne przeszkody. Mimo to ostatnie wyniki naszych 
czołowych tenisistów. a zwłaszcza Jędrzejowskiej i Tło- 
czyńskiego, pozwalały nam mieć nadzieję na pewne suk- 
cesy. Podobnie i Hebda nie mógł być wyeliminowany od 
możności jakiejś niespodzianki, gdyż jest to gracz bar- 
dzo nierówny i pokonanie gracza nawet bardzo wyso- 
kiej klasy łeży w jego możliwościach. 


Pierwszy dzień rozgrywek 


przyniósł nam z miejsca dwa zwycięstwa. Tłoczyński 
pokonał Bouy 6:3, 6:1, 2:6 i 6:2, zaś Hebda Levene'a 
6:4, 6:4, 6:2. 

Z innych wyników tego dnia należy wymienić: 


6:2, 6:4, 0:6, 6:2. Troneinen—Meta- 
Menzel—Samazeuil 6:3, 4:6, 6:2 
ser. Arłens—Aeśchlimann 6:3, 6:4, 6:3. Rodell—Mercier 
6:2, 6:1, 6 Lesneur—Landau 6:0, 6:0, 6:2. Turnbull—- 
Journu 6:2, 6:3, 6:2. Berthet—Kehrling 6:4, 7:5 ser. 

W grze pań: Jacobs—York 6:3, 6:1. 


W drugim dniu rozgrywek 


do walki dołączyła się także i Jędrzejowska, która po- 
konała wicemistrzynię Włoch p. Łuzatti 6:4, 6:3. Jędrze- 
jowska początkowo nie mogła się przyzwyczaić do ścię- 
tych piłek przeciwniczki, lecz niebawem opanowała grę 
i pokonała łatwo Luzatti. 

W tym samym dniu uzyskano nast. wyniki: Zesueur— 
Tuescher 6:4, 1:6, 12:10, 0:6, 8:6. Hecht—de Buzelet 7:5, 
8:6, 6:3. Hopman—Cousin 3:6, 6:2, 6:2, 6:1. Artens— 
Sertorio 4:6, 6:3. 1:6, 6:3, 6:2. Genłien—4Adrews 3:6, 6:3, 
6:1, 6:2. Austin—Goldschmidt 6:2, 6:2, 6:1. Prenn— 


v. Cramm—Maliory 
xa 6:3, 8:6, 3:6, 6:2 


Brugnon 6:4, 6:3, 6:2. Słeem—Xydis 2:1, 
Boussus- —Ewbank 6:0, 6:1, 6:1. 

W grze pojedynczej pań: Scriven—Rollin Couquerque 
2:6, 6:4, 6:3. Dearman—Orlandi 6:2, 6:3. Aussem—]l. 
Gally 6:1, 6:1. 


Mistrzyni Berlina panna Horn, która pokonała 
Jędrzejowską w półfinale turnieju „Rot-W'eiss-u'. 


4:6, 8:1, SE 
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W uzupełnieniu sprawozdania z pierwszych gier naszych 
reprezentantów na mistrzostwach tenisowych Francji, za- 
mieszczamy poniżej wrażenia naszego korespodenta pary- 
skiego (Red:). 


Stadjon, czy wieża Babel? 
Paryż, 26 maja. 

Gdybyśmy zaczęli wyliczać wszystkich mistrzów i mi- 
strzynie, biorących udział w mistrzostwach Francji, mie 
prędko byśmy skończyli. Łatwiej nam będzie powiedzieć, 
kogo niema. 

Jedyhic Amerykanie i Japończycy nie przybyli w tym 
roku na największy Światowy turniej na ziemnych kortach. 
Pozatem — istna wieża Babel. Francuszczyznę stosunkowo 
mało się słyszy, chyba, że łamaną, a tak to angielski, nie- 
miecki, włoski, czeski, rosyjski, no i naturalnie polski. 

Widz, przybywający na mistrzostwa, w ciężkim się nie- 

raz znajduje kłopocie. No bo jak tu dobrze poznać naj- 
sławniejszych graczy świata, gdy grają oni prawie jedno- 
cześnie na różnych kortach. . 
- Tu gra najlepsza para francuska Borotra—Brugnon, na 
sąsiednim korcie wielka nadzieja Niemiec — Von Cramm, 
dalej Australczycy mistrz świata Crawford i Mac Grath, 
dalej znów wchodzący w rzędy weteranów Prenn i wielu 
wielu innych. T 

Całe szczęście i nieszczęście, że stadjon Roland Garros 
posiada 


tylko siedem kortów. 


Szczęście dlatego, że więcej gier naraz odbywać się nie 
może, nieszczęście, gdyż gracze nie mają gdzie trenować. 
Wspaniałą przekąską pozwolę sobie nazwać prolog mi- 
strzostw, tradycyjny mecz między Francją a Anglją. Boha- 
terem spotkania był Francuz Boussus, który w trzech se- 
tach pokonał drugą, a w tym roku kto wie czy nie pierw- 
szą rakietę świata Perry'ego. 
- Boussus już na meczu z Anglją wykazał wspaniałą for- 
„mę, to też w rozgrywkach obecnych powinien zajść bar- 
do wysoko. ; 

Perry zemścił się jednak srogo na drugim przedstawi- 
cielu Francji w Puharze Davisa, Merlinie, którego „wykoń- 
czył* lekko w dwóch setach. W identycznym prawie sto- 
sunku wygrał z nim Austin, 

Po tych nauczkach, może zrozumie Merlin, że jeszcze nie 


jest żadną doskonałością, że jeszcze są od niego dużo lepsi. 


Nadzwyczaj również ciekawie wypadły gry podwójne, 
w których inteligencja Brugnona i akrobatyka  Borotry, 
Perry'ego i Hughes'a, wywoływały co chwila na widowni 
istne burze oklasków. 


Niepokój wśród kolonji polskiej. 
Nazajutrz rozpoczynają się międynarodowe mistrzostwa 
Francji, a graczy polskich jak niema, tak niema. Czyżby w 
ostatniej chwili się rozmyślili, czy może nie dostali pasz- 
portów? 
Telefonujemy do organizatorów, do redakcyj, do konsu- 


latu, żadna wiadomość jednak nie nadeszła, nikt nic o nich 


j 


nie wie. : 

Na chybił-trafił idę wieczorem na dworzec. Pociąg wy- 
ruca z siebie czarną masę podróżnych, wśród której po- 
znaję wkońcu roześmianą z za stosu rakiet twarzyczkę Ję- 
drzejowskiej. Odetchnąłem, Hebda i Tłoczyński też przy- 
jechali. 

Polacy rzucili się na mnie, niczem zgłodniałe zwierzęta 
na kawał mięsa. Proszę jednak nie myśleć, że witali mnie 
tak serdecznie, o nie, o co innego chodziło. 

— Z kim gram w pierwszej rundzie — dopytywała się 
Jędrzejowska — a ja, a ja — starali się ją przekrzyczeć 
Hebda i Tłoczyński — a w doublu, a w mixcie — itp. 

/ Jadąc taksówką do hotelu, zapoznali się nasi mistrzowie 
ze swymi przyszłymi przeciwnikami, rozważali swe szanse, 
w duszy marzyli pewno o sukcesach. 


` Podwójna tragedja. 

Po nocy należnego odpoczynku udali się nasi gracze na 
korty. Trzeba zapoznać się z terenem, no i potrenować. — 
Okazuje się jednak, że o treningu mowy niema, na wszyst- 
kich kortach zaczęły się już rozgrywki. 

Nasi chłopcy tracą wyraźnie na humorach, wszak grają 
już po południu, a nadomiar złego turniej gra się piłkami 
slazengera do których po dunlopach trudno się będzie 
przyzwyczaić. « 

Po pierwszych spotkaniach, o których piszemy na str. 
13, nasi gracze przystąpi do dalszych walk, które przy- 
niosły nast. wyniki: 


Tłoczyński—Jamain 4:6, 6:0, 7:5, 6:1. 
Wielką niespodziankę sprawił szesnastoletni junjorek 
Francji Jamain, swą wygraną z wicemistrzem Jugosławji 
Puncecem, dzięki której spotkał się w drugiej rundzie 


2 Tłoczyńskim. 


Pierwszy set kończy się niespodziewanie wygraną tego 
tak świetnie zapowiadającego się młodzika. Nadwyczaj 
ruchliwy i pracowity rozporządzający całą gamą już nie- 
źle opanowanych uderzeń, swą grą zaskakuje nieco Pola- 
ka, który zbyt wiele w tym secie ryzykuje i gra wręcz 
źle, 

W drugim secie opanowuje już Tłoczyński sytuację i 
nie oddaje ani jednego gema. 

W trzecim Francuz broni się rozpaczliwie idzie do każ- 


dej piłki i mimo, że Polak prowadzi już 5:2 i ma trzy 


„i następnego już prawie bez walki 1:6. 


¥ 


setbole, wyrównuje na 5:5. To jest jednak wszystko, na 
co go słać. Wyczerpany tempem Jamain przegrywa 5:7 


Turnbuli—Hebda 6:1, 6:0, 6:4. 


Mając jeszcze dobrze w pamięci zeszłoroczny sukces 


Hebdy nad -Mac Grathem, łudziliśmy się nadzieją, że i 


tym razem uda mu się może wygrać z jego rodakiem 


Turnbullem. Stało się jednak inaczej i Polak przegrał 


w stosunku niemal skandalicznym. Australczyk jest do- 


skonałym doublistą, ale w singlu mógłby go Hebda śmia- 
ło pokonać, Mógłby, ale gdyby grał normalnie, gdyby nie 
miał swego „złego“ dnia. 

Pierwsze dwa sety przechodzą dość nieciekawie. Polak 
gra zbyt miękko i bojaźliwie, w żaden sposób nie może 


Tłoczyński z Francuzem Bouy, którego pokonał w pierw- 
szym swym meczu na tegorocznych mistrz. Francji. 


0 tytuł mistrza Francji w tenisie. 


minąć grającego Świetnie przy siatce Australczyka, który 
kończy piłki bezapelacyjnie. 

Dopiero w trzecim secie nawiązuje Hebda walkę, gra 
już znacznie lepiej, nie tak dobrze jednak, by mógł wy- 
grać z twardym przeciwnikiem. A szkoda, bo mecz mógł 
i powinien być wygrany. 

Jędrzejowska—Piłette 8:6, 6:3. 

Francuzka nie przedstawia żadnej klasy, to też spotka- 
nie z nią traktowała Polka raczej jako trening. Że jednak 
Pillete grała „na żyłę”, odbijając prawie wszystkie piłki, 
Jadzi zaś nie wszystkie strzały wychodziły, temu należy 
przypisać zdobycie przez Francuzkę aż sześciu gemów. 

W drugim secie wyczerpuje się jednak wyraźnie, pró- 
buje się bronić, ale nie ma już siły dobiegać do celnie 
plasowanych piłek, to też musi skapilulować 3:6. 

W innych spotkaniach tego dna brak było sensacyj. 
Oto von Cramm spotkał się znowu z Palmierim, którego 
kilka dni temu pokonał w Berlinie w finale turnieju 
Rot-Weiss. Tym razem waika była bardziej zacięta niż 
w Berlinie. Zwyciężył von Cramm 6:3, 6:8, 6:3. Wielką 
niespodzianką było również pokonanie słynnego dawniej 
tenisisty niemieckiego, przebywającego obecnie poza gra- 
nicami Niemiec Prenna, przez młodego gracza czeskiego 
Hechta. I tutaj walka była bardzo zaciętą, wygrał Hecht 
dopiero po pięciu setach w stosunku 2:6, 6:1, 2:6, 5:7, 6:3. 

Inne wyniki: Hughes—M. Bernard 6:4, 6:4, 6:3, EH- 
mer—-Xydis 6:4, 6:0, 5:7, 6:3, R. Menzel—Landry 6:2, 6:3, 
6:4, Crawford—Gabrowits 6:2, 6:3, 6:1. 

Gra pojedyńczu pań: Nuthall—Adamson 6:4, 
Payot—Pannetier 6:3, 6:0, Hartigan—Cruikshank 1:6, 
6:3, Stammers—Noel 6:8, 6:4. 

Gra podwójna panów: Palmieri i Sertorio—Samazeuil i 
Chevalier 6:1, 6:0, 6:1, Marcier i Aeschlimann—Augustin 
i Leven 7:5, 3:6, 6:1, 6:2, de Stefani i Taroni—Bonte i 
Billaudet 6:2 6:1, 6:2, 


6:4, 
1:0; 


Tłoczyński wyeliminowany. 


Paryż, 26 maja. (tel) Mamy jakoś dziwnego pe- 
cha do Australczyków. Turnbull wyeliminował 
Hebdę, a obeenie ten sam los spotkał Tłoczyńskie- 
go, który znowu natrafił na Mac Gratha. ; 

Jak dobrze pamiętamy, w r. ub. Hebda wyeli- 
minował tego młodego, lecz świetnego gracza. Od 
tego czasu jednak Mac Grath dokonał znacznych 
postępów i dziś reprezentuje grubo wyższy po- 
ziom, niż dawniej. Dowodzą tego jego. wyniki, u- 
zyskane w spotkaniach z doskonałymi graczami. 
Mac Grath—Tłoczyński 4:6, 6:4, 1:6, 6:0, 6:2. 

Początkowo zaczyna się wcale dobrze dla Tlo- 
czynskiego. Wygrywa względnie łatwo pierwsze: 
go seta, drugi oddaje, lecz w trzecim dominuje 
nad kortem i wygrywa go, tracąc zaledwie jedne: 
go gema. Natomiast czwarty i piąty set sto! pod 
znakiem przewagi Australczyka, który wygrywa 
obydwa sety, tracąc zaledwie dwa gemy w osta 
tnim. 


Austin i Hare—Hebda i Tłoczyński €:3, 6:2, 6:4. 


Spotkanie w grze podwójnej udowodniło raz je- 
szcze. iż zestawianie pary z dwóch nawet nieprze- 


ciętnych tenisistów nie prowadzi. do celu. W spo- 
tkaniu w Paryżu uwidocznił się w całej rozciąg- 
łości nietylko brak zgrania, ale także brak zro 
zumienia dla gry zespołowej. 

Inna rzecz, że para angielska, zestawiona z do- 
skonałego Austina i rewelacji tegorocznego sezo- 
nu Hare'a, była przeciwnikiem bardzo trudnym 
do pokonania. Anglicy od początku wzięli inieja- 
tywę w swe ręce i wygrali mecz względnie łatwo. 


Inne wyniki były nast.: Gra pojedyncza panów: 
Hopman—Gentien 6:2, 7:5, 6:3, R. Menzel—Berthet 
6:2, 6:3, 6:3, „Artens—Lesueur 8:6, 6:4, 12:10, Mer- 
lin—Quist 6:1, 6:4, 6:0, Stefani—Thurneysen w. o. 
Gra pojedyncza pań: Rosambert—Dearman 6:3, 
6:1, Mathieu—Andrews 6:1, 6:3, Aussem—Marble 
o. Amerykanka już w dnia wczorajszym ze- 
mdlała na korcie. Lekarz stwierdził wadę serca i 
zalecił jej przerwanie udziału w rozgrywkach. 
Skutkiem tego wypadku Aussem przeszła do na- 
stępnej rundy bez walki. Horn—Babcoek 6:4, 6:1. 
Gra podwójna panów: Hughes i Perry—Bae- 
quart i de IEpin 6:4, 6:4, 6:4, dr Kleinschroth 
i Tiuscher—Piel i Lafontan 9:7, 6:4, 6:4. 


Dramatyczny przebieg meczu 
Aussem—Jędrzeiowska 3:6, 6:3, 8:6. 


Paryż, 27 maja. (tel.) W niedzielę o godz. 11 rano wcho- 
dza na kort obie tenisistki, aby wałczyć o wejście do 
ćwierćfinału. Grę rozpoczyna Jędrzejowska, która zdobywa 
pierwszego gema ze swojego serwisu, a następnie wygry- 
ws serwis przeciwniczki. Zkolei Aussem zdobywa trzy 
gemy z rzędu. Jędrzejowska wyrównuje i grając wspa- 
niale, nie dopuszcza Niemki do zrobienia ani jednego 
gema, kończąc pierwszego seta efektownym smalhem. 

Drugiego seta rozpoczyna Jędrzejowska i prowadzi 3:9. 
Tu jednak zaczyna się ceś psuć. Serwis jej nie wychodzi, 
wspaniałe drajwy padają za linjami i Niemka zaczyna 
odrabiać stracone rzuty. Zdobywa gem za gemem i. wy- 
grywa seta 6:3. 

Następny set ma przebieg dramatyczny. Zaczyna Ję- 
drzejowska i wygrywa swój serwis na sucho. W następ- 
rym toczy się już walka. Nareszcie po trzech przewa- 
gach rozstrzyga go Polka na swoją korzyść. Trzeci gem 
jest ogromnie interesujący, a dobrze dysponowana Pol- 
ka gra wspaniale, lecz dopiero za piątą przewagą zdoby- 
wa go drop-shotem, do którego Niemka nie może nadą- 
żyć. Następny gem jest”krótki. Aussem zdobywa w nin 
tylko jedną piłkę. 


Jędrzejowska prowadzi 4:6. 
W piątym Polka popełnia parę zdecydowanych błędów i 
przegrywa go. Gra jest piękna, wałka toczy się o każdą 
piłkę. Serwuje Jędrzejowska i ma trzy razy z rzędu prze- 
wagę. Aussem jednak paruje wszystkie ataki Polki. Ję- 
drzejowska ma nawet przewagę dla siebie i prowadzi 5:1. 
Następuje 7 gemów najbardziej interesujących, prawie że 

dramatycznych o wygraną w całym turnieju. 
Padają piłki i Jędrzejowska prowadzi 30:6. Niemka 
jednak wyrównuje, ale przez doublouty jej Jędrzejowska 

zdobywa znowu przewagę. Jędrzejowska ma 


pierwszego meczbola. 
Teraz dwa razy ma przewagę, Aussem jednak nie zdoby- 
wa kolejnego serwisu. Niemka ostatnim wysiłkiem odbi- 
ja, stojąc przy siatce. Jędrzejowska smeczyje, piłka je- 
dnak pada w korytarzu za linją. Zabrakło łuta szczęścia, 
przy czterech meczbolach nie udaje się smecz. Niemka 


tymczasem zdobywa dwie kolejne piłki. Gem trwa 


wszystkiego 15 minut i naszą mistrzynię 

załamuje zupełnie nerwowo. 
Aussem przeciwnie, przestaje się bronić i zaczyna utako- 
wać. Zdobywa teraz 4 gemy z rzędu. Jędrzejowska jednak 
budzi się i czterema drajwami, których Aussem nie odbija 
zdobywa wyrównanie. Trzynasty gem okazuje się 

feralny dla Polki. 

Pierwszą swoją przewagę marnuje smeczem w siatkę, 
zaraz potem jednak wychodzi jęj pięknie drujw i sędzia 
ogłasza wygraną dla Polki. 

Już przeciwniczki zamieniają miejsca, gdy 

sędzia linjowy protestuje. 
Piłka padła za linję. Sędzia cofa wobec tego decyzję 
i ogłasza ,dius“. To detonuje do reszty Jędrzejowską, 
której nerwy są już dobrze nadszarpnięte. Aussem cka- 
zuje się gentelmeńską, nie odbija pierwszej piłki, przy- 
puszczamy, że tak samo odda gema. Niemka jednak wal- 
czy i po chwili prowadzi 7:6. 

W ostatnim gemie Jędrzejowska nie istnieje już na 
korcie. Ostatnią piłkę plasuje nieszczęśliwie za linją i 
mecz jest dla Niemki wygrany. 

Jędrzejowska grała tu wspaniale. jednak przegrała, bo 
w pewnym momencie zabrakło jej pewnej decyzji, za- 
brakło łuta szczęścia i po pięknym przebiegu kończy 
porażką, gdyż nerwy jej nie wytrzymały do końca. 

Pierwszy, pełnowartościowy sukces 
ə mistrzostwach Francji odnoszą Polacy w grze miesza- 
nej. Tłoczyński i Jędrzejowska wygrywają z doskonałą 
parą angielsko-franeuską Stammers-Merlin. Rozpoczyna 
Tłoczyński i serwis swój wygrywa na sucho. Francuz 
wyrównuje, lecz za chwilę Polacy prowadzą 4:1 i 5:2. 

Ze strony Polaków doskonale grał Tłoczyński, z przeci- 
wnej strony Stammers. 

Teraz wygrywa grę Angielka. Pierwszy set dla Polaków 
6:2, W drugim secie po stronie polskiej coś się nie klei. 
Przeciwnicy prowadzą już 4:0, następnie podwyższają 
wynik i wygrywają 6:6, 7 


Polacy rezerwują swoje siły na trzeciego seta. W urze- 
cim secie Polacy prowadzą 2:0, wkrótce jest 3:3. Jedrze- 
jowska wygrywa swojego gema na sucho. Stammers 
przegrywa swój serwis doubleoutem. W piątym gemie Ję- 
drzejowska zdobywa przewagę pięknym smeczem, Tło- 
czyński zaś skróconym volleyem wygrywa mecz dla Po- 
laków. Ostateczny wynik 6:2, 0:6, 6:3 dla Polaków. 

Wyniki niedzielne. 

W grże pojedynczej panów: Rodel—Taroni 4:6, 6:3, 6:1, 
6:4. Ćrawford—Sleem 0:6, 6:1, 7:5, 6:0, R. Menzel -Mce 
Grath 6:2, 6:2, 6:3; v. Cramm—FEllmer 6:1, 6:2, 6:8, 6:1. 

W grze pojedynczej pań: Bleriot—Nuthall 8:6, 6:4. 

Gra podwójna panów: Legeay i Lesueur—Mercier i 
Aeschliman 7:5, 6:3, 6:3, de Stefani i laroni—Andrews 
i Malfroy 10:8, 6:2, 7:5. Artens i Metaxa—Jurnaux i de 
Buzelet 6:3, 8:6 9:7, Prenn i Hopman —Galeppe i Lan- 
dau 6:0, 10:12, 6:3, 6:4. 

W grze mieszanej Valerio i Haensch—RBarbier i Bern- 
hardt 6:3, 6:4, Rosambert i Borotra—Hariwig i Malfroy 
6:4, 7:5, Goldschmidt i Billandot—Adamoff i Metaxa 7:5, 
6:3, Horn i v. Cramm—Hartigan i Mac Grath 6:4, 6:3. 

W grze podwójnej pań: Conquerque i Thomas—Adamoff 
i Crishan 4:6, 6:3, 6:3, I. Gallay i Manzutto—bBabckok i 
Marble w. o. 

Popołudniowe spotkania dały następujące wyniki: W 
grze pojedynczej pań: Mathieu—Horn 6:4, 7:5 (!). W grze 
podwójnej apnów Boussus i Bernhadt—-Kleinschrott i 


'Tuescher 6:4, 7:5, 6:3, Turnbull i Quist—Pałmieri i Serto- 
rio 6:1, 6:3, 6:3. 

W grze pojedynczej apnów: Hughes—llecht 6:2, 6:3, 
2:6, 6:4, Austin—Artens 6:4, :0, 6:3, Perry—lopman 6:2, 
6:2 6:3. x 

W grze podwójnej pań: Aussem i Horn—Piletie į Spe- 
rance 6:2, 6:3. 


Rajd motorowy pod Warszawą. 


Warszawa, 27 maja (tel). W niedziele Polski Touring 
Klub zorganizował rajd motocyklowo-samochodowy, 
składający się ze zjazdu gwiaździstego do. Spały, oraz 
jazdy konkursowej na regularność na trasie Warszawa— 
Raszyn — Spała — Warszawa (200 km.). W. zjeździe 
gwiaździstym wzięło udział 40 motocykli i 25 samocho- 
dów, zaś w zjeździe na regularność w szybkości średniej 
40 km. na godzinę startowało 49 motocykli i 51 samocho- 
dów. 

Rajd odbył się pod nazwą sport motorowy w hołdzie 
Panu Prezydentowi R. P. Uczestnicy jazdy na regularność 
wvruszyli rano z Warszawy do Raszyna, skąd miał miej- 
sce właściwy start. Po przybyciu uczestników do Spały 
Pan Prezydent przyjął 'w salonie kierownietwo rajdu w o- 
sobach pp. Modzelewskiego, płk. Kostrzewskiego i dyr. 
Grochowskiego, a następnie na ganku przyjął defiladę za- 
wodników. 


MEGO BRADA E 
Tenisowe mistrzostwa Warszawy. 


Warszawa, 27 maja (tel.). W dniach od 23 do 27 maja 
rozegrane zostały na kortach Warszawskiego Lawn- 
Tenis Klubu doskonale przeprowadzone tenisowe mi- 
strzostwa Warszawy. Niestety, wskutek konkurencji 


zbiegających się w tym samym terminie mistrzostw 
Framcji, nie zdołano na turniej warszawski pozyskać 


kilku czołowych rakiet zagranicznych, jak poprzednio 
projektowano, a nadto nie wzięli w nim udziału tej mia- 
ry gracze, jak Tłoczyński, Hebda czy Jędrzejowska — 
„zatrudnieni“ zagranicą. Brak było również kilku innych 
sił polskich. Mimo to turniej wypadł zupełnie zadawa 
lająco. 

W pierwszych rozgrywikach żadnych specjalnych sen- 
sacyj nie było, a faworyci względnie łatwo eliminowali 
słabszych. Dopiero w sobotę w jednym z ówierćfinałów 
pokonany: został Warmiński przez młodegoa obiecują- 
cego Bratka. Najlepsze wrażenie sprawiał Wittman, na- 
tomiłast jego kolega klubowy, Jerzy Stolarow czynny był 
jedymie w grze podwójnej Specjalne podkreślenie należy 
się młodym naszym talentom, jak Spychała, Bratek czy 
Gotschalk, którzy w roku bieżącym wykazali pewną po- 
prawę formy. Bardzo ładnie walczyli również Majewski i 
Wojciechowski, polepszył: się także Popławski. 

Rezultaty przedstawiają się następująco: 

Gra pojedyncza panów: 1/8 finału: Wittman—Char- 
Mer 6:0, 6:0, Goldstein—Tarnowski 6:1, 6:1, Majewski— 
Mordasiewicz 7:5, 6:0, Popławski—Zbyszewski 6:3, 6:2, 
Spycha.a—Salmonowicz 7:5, 6:3, Wojciechowski—Kara- 
fiot 9:7, 6:2, Bratek—Gotschall 6:3, 6:1, Warmiński—Beł 
dowski 6:3, 6:0. 3 

W ćwierćfinałach Wittman łatwo bije Goldsteina 6:2, 
6:0, Popławski wygrywa z Majewskim 6:2, 7:5, Spychała 
po zaciętej walce zwycięża Wojciechowskiego ‘4:6, 6:4, 
6:4, a Bratek niespodziewanie choć gładko wygrywa z 
Warmińskim 7:5, 6:3, mając w drugim secie zdecydowa- 
ną przewagę. W sobotę popołudniu rozegrano jeszcze 
pierwszy półfinał, w którym Wittman wygrał po zacię 
tej walce z Popławskim 4:6, 6:1, 6:4. 

Gra pojedyncza pań: W słabo obsadzonych ćwierćfi- 
nałach wyniki były następujące: Lilpopówna—Spranger 
6:1, 6:1, Orzechowska—Hetlingerowa 6:0, 6:2, Neuma- 
nówna—Krzywoszewska 6:1, 6:2,  Rudowska—Fryszczy- 
nowa 6:1, 6:2. W sobotę pópołudniu rozegrano jeden pół- 
finał, w którym Neumanówna po ciekawej walce w pierw- 
szym secie wygrała z Rudowską 9:7, 6:4, zaś drugi pół- 
finał Lilpopówna—Orzechowska przy stanie 4:6, 6:3 
przerwano wskutek ciemności. 

Gra podwójna panów: W ówierćfinałach grali: Popław- 
ski i Spychała—Goldstein i Małcużyński 6:3, 6:2, Bełdow- 
ski i Warmiński—Bolechowski i Radziwiłł 3:6, 6:4, 6:4, 
Majewski i Bratek—Ciembroniewicz i iRedl 6:t, 6:0, Wit- 
tman i J. Stolarow—Tarnowski i Wojicechowski ser. — 
Rozegrano jeszcze jeden półfinał, w którym para Popław- 
ski i Spychała wygrała z parą Bełdowski i Warmiński 
6:1, 6:3. 

W grze mieszanej rozgrywki do soboty były najmniej 
zaawansowane. Zanotowałiśmy jedynie dwa ciekawsze 
wyniki, a mianowicie Rudowska i Majewski—Lilpopów- 
na i Popławski 6:4, 6:4 oraz Orzechowska i Małcużyński— 
Matuszewska i Spychała 8:6, 6:4. 

W grze juniorów w półfinale Bratek pokonał Strzelec- 
kiego 6:1, 6:3 i doszedł do finału przeciwko zwycięzcy 

W niedzielę rozpoczęto 'od pozostałych spotkań półfi- 
nałowych. W grze panów Spychała pokonał Bratka 6:4, 
6:3. W grze pań Lilpopówma wygrała z Orzechowską trze- 
ciego decydującego seta 8:6. 

W grze podwójnej panów para Wiitman — J. Stolarow 
pokonał parę Majewski — Bratek 7:5, 6:1, w półfinale ju- 
niorów Spychała wygrał z Gótschalkiem 6:2, 6:3, a w pół- 
fimałach gry mieszanej Rudowska i Majewski biją parę 
Krzywoszewska — Warmiński 6:0, 6:1, a Orzechowska 
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i Małeurzyński biją parę Neumanówna — Witman 6:4, 
6:3. 
Po południu rozpoczęły się 
rozgrywki finałowe. 
W grze pojedyńczej pań Liłpopówna wygrywa zdecydo- 
wanie z Neumanówną 6:3, 6:0. W grze juniorów Bratek 
rewanżuje się Spychale wygrywając 6:2, 4:6, 6:3. 


Najciekawszą walkę stoczyły pary Witman — J. Stola- 
row i Popławski — Spychała w finale gry podwójnej 


panów. Porażka pary Legji zdawała się już być w 4-tym 
secie nieuniknioną. Ostatecznie jednak para Witman — 
J. Stolarow wygrała w stosunku 4:6, 6:4, 4:6, 7:5, 6:2. 
Wskutek deszczu finały w grze pojedyńczej panów 
(Witman — Spychała) oraz w grze mieszanej odłożona 
na poniedziałek. 
S08 GE 


Drużynowe mistrzostwa tenisowe 
na Pomorzu. 


Bydgoszcz, 27 maja. (tel) Na kortach Bydgo- 
skiego Klubu Sportowego odbyły się zawody te: 
nisowe o drużynowe mistrzostwo Polski w okre: 
gu poznańsko-pomorskim między drużynami H. 
Cegielski (Poznań) a drużyną Bydgoskiego K. S., 
zakończone wynikiem 6:1 dla Bydgoszczan. 

Wyniki przedstawiają się następująco: gra po 
jedyncza panów: Laniecki (P) — Kamiński 6:2, 
8:6, Laniecki—Laszkiewicz 0:6, 2:6, Setowicz (P) — 
Kamiński 3:6, 2:6, Setowicz—Laszkiewicz 2:6, 4:6. 

Gra pojedyncza pań: Kozacka (P) — Bielawska 
3:6, 2:6, gra podwójna panów: Laniecki, Setowicz— 
Kamiński, Laszkiewicz 8:6, 1:6, 3:6. Š 

Gra mieszana: Kozanecka, Setowicz — Zielińska, 
Laszkiewicz 3:6, 0:6. 

Bydgoski K. S. wchodzi do następnej rozgryw- 
ki ze zwycięzcą spotkania 4. Z. S. Poznań i T. K. 


. . 


Mistrzostwa Stanisławowa 
w tenisie. 


Stanisławów, 27 maja. Pierwszy w tym roku turniej 
tennisowy w Małopolsce zagromadził ma starcie całą 
iwowską pierwszą klasę z wyjątkiem Hebdy. W 1/4 fina- 
łu pobili Horain (nowy członek L. K. T., dawniej Kra- 
ków) — Raczyńskiego 6:3, 6:2, Kołez I — Chliipalskiego 
6:2, 3:6, 6:2, Stencel — Kołcza II 6:4, 5:7, 6:4, a w pół- 
finałach Horain — Kołcza I 3:6, 10:8, 6:2 i Jabłoński — 
Stencła 0:6, 6:1, 6:3. 

We finale Horain grał słabiej niż poprzednio, prowa- 
dził jednak grę tak jak chciał i mimo wyniku 1:6, 6:3, 
6:4, 5:7, 6:4, jego zwycięstwo nad Jabłońskim nie ule- 
gało wątpliwości. 

W grze pojedyńczej pań Wełeszczukowa pokonała ry- 
walki miejscowe .bez utraty seta, przyczem największy 
opór stawiły panie Niemcezewska i Raczyńska. 

W finał gry podwójnej ambitnie grający  Kołezowie 
pokonali Horaina i Steneła 2:6, 8:6, 4:6, 6:8, 6:1. 

Gra mieszana omało nie przyniosła sensacji, gdyż Bo- 
nikowska i Jabłoński prowadzili z Wełeszczukową i Koł- 
czem 7:6 w ostatnim secie, jednakowoż Lwowianie w o0- 
statniej chwili zdołali się opanować, a we finale oddali 
Raczyńskiej i Stenclowi 3 gry. 

Organizacja dobra. 

ELDA (J CRE 


USA=Kanada o puhar Davisa, 


Wilmington, 27 maja (tel.). Mecz tennisowy o puhar 
Davisa między Stanami Zjednoczonemi a Kanadą nie cie- 
szy się zbytniem zainteresowaniem. 
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W pierwszym dniu rozegrano dwa spotkania, w któ- 
rych zwycięstwa odnieśli Amerykanie. Shields pokonał 
Martina 6:3, 6:3, 9:7, a Stoeffen zwyciężył Rainviller'ą 
6:1, 7:5, 6:1. 

Wilmington, 27 maja (tel.). W Wilmington (stan Dela- 
ware) zapadła w niedzielę decyzja w turnieju tenniso- 
wym o puhar Davisa między St. Zjednoczonemi a Ka- 
nadą. 

Mianowicie Amerykanie Lott i Ryan pokonali gładko 
parę kanadyjską Rainville i Martin 6:1, 6:4, 6:0, a tem 
samem zdobyli trzeci punkt dla St. Zjednoczonych decy- 
dujący o zwycięstwie. Stan meczu przedstawia się do- 
tychczas 3:0 na korzyść St. Zjednoczonych. 

W następnej rundzie reprezentanci St. Zjednoczonych 
grać będą przeciwko Meksykowi w Baltimore. 


SERGI WTWTRAWSDO TAE FAOW EEA 
Mistrzostwa szermiercze 
akademików. 


Kraków, dnia 27 maja. 

W sobotę i niedzielę rozegrano w Krakowie zawody 
szermiercze o tytuł akademickiego mistrza Polski. Zawo- 
dy niestety nie zebrały zbyt licznej konkurencji, a po- 
ziom ich był bardzo przeciętny, zwłaszcza we floretach. 
Ogółem startowali jedynie zawodnicy krakowscy (Un. 
Jag. Akad. Górn. i WSH) oraz reprezentanci uniwersytetu 
Poznańskiego. Niezwykle ubogo wypadł również floret 
pań, który zebrał na starcie trzy zawodniczki. 

Wyniki zawodów były nast.: 

Floret pań: 1) Szustówna W. (Un. Jag.), 2] Kłusówna 
Z. (U. J.), 3) Situlanka J. (U. J.). Start. 3 panie. 

Floret panów: 1) Wortman J. (A. G.), 2) Wiśniewski 
(U. P.), 3) Kazimierowicz B. (U. P.). Start. 3 zawodników. 

Szpada: 1) Czaplieki K. (A. G.), 2) Kazimierowicz (U. 
P.), 3) Semkowicz (A. G.), 4) Pacut K. (WSH Kraków), 
5) Wiśniewski J. (U. P.), 6) Świda J. (A. G.), 7) Wortman 
J- (A. G.), 8) Żukowski A. (U. P.), 9) Wolski K. (A. Gi). 

Szabla: 1) Kazimierowicz B. (U. P.), 2) Wiśniewski J. 
(U. P.), 3) Wortman (A. G.), 4) Pacut (WSH), 5) Czaplicki 
(A. G.), 6) Żukowski (U. P.), 7) Świda (A. G.), 8) Błaże- 
wicz (A. G.), 9) Wolski (A. G.). 


Po zakończeniu rozgrywek odbyła się uroczystość ju- 
bileuszowa 40-letniej pracy fechtmistrza mjr. Linneman- 


na. Prelekcję o sporcie szermierczym i działalności jubi-. 


lata wygłosiła p. Butrymowiczówna, poczem zabrał głos 
kurator AZS Kraków dziekan A. G. prof. dr. Goetel, pod- 
kreślając pracę Jubilata. 

Na zakończenie wręczono nagrody zwycięzcom, przy- 
czem p. Kazimierowicz otrzymał na własność puhar wę- 
drowny zdobyty już raz w ub. roku. P. Czaplieki otrzy- 
mał dwie nagrody specjalne dla najlepszego zawodnika 
krakowskiego. 

Wśród zawodników należy podkreślić formę Kazimie- 


rowieza, który w całości zawodów reprezentował s.ę naj- - 


lepiej, zdobywając pierwsze miejsce w szabli, 
w szpadzie i trzecie we florecie. Widzów, 
w niedzielę zebrało się wcale dużo, 


WERONA aa a a 
Sport w Radjo. 


Nadchodzący czwartek dn. 31 bm. możemy śmiało na- 
zwać dniem transmisyj piłkarskich Polskiego Radja, 
w dniu tym bowiem radjosłuchacze otrzymają dwa re- 
portaże z boisk piłkarskich. O godz. 16 m. 30 rozgłośnia 
Lwowska nada końcowy fragment międzymiastowego 
spotkania piłkarskiego Lwów — Wiedeń, a o godz. 18 
m. 40 Warszawa będzie transmitować przebieg meczu pił- 
karskiego reprezentacja Lipska (Niemcy) — reprezentacja 
Ligi (Polska). 

Niezależnie od dwóch wspomnianych transmisyj w bie- 
żącym tygodniu odbędą się dwa odczyty sportowe: pierw- 
szy nada rozgłośnia lwowska o godz. 18 m. 40, drugi — 
będzie wygłoszony przed mikrofonem rozgłośni poznań- 
skiej w sobotę o godz. 16 m. 05. Odczyt łwowski jest po- 
święcony piłce nożnej i nosi tytuł „Piłkarstwo w okręgu 
Lwowskim*. Odczyt ten wygłosi p. Fist. Tytuł odczytu 
poznańskiego brzmi: „Zieleń i sport wiełkiego Pozna- 


nia“ — prelegent inż. Qzerniecki. 
* * *: 


drugie 
zwłaszcza 


Dbając o propagandy turystyki przestrzennej Referat 
Sportowy Polskiego Radja postanowił nadawać w ra- 
mach piątkowych ogólnopolskich Wiadomości Sporto- 
wych specjalny komunikat „Urzędu Hydrograficznego“ 
o stanie wód na rzekach polskich. Komunikaty te powin- 
ny spełnić tę samą rolę w stosunku do kajakowców i 
wioślarzy, jaką spełniły w stosunku do narciarzy komu- 
nikaty zimowe o stanie. śniegu. 

z * * 

Referat sportowy rozgłośni krakowskiej organizuje 
w porozumieniu z Krak. Śląskim Okr. Zw. Kajakowym 
„Słalom-gymhkanę kajakową“, która odbędzie się w dn. 
3 czerwca (niedziela) o godz. 15 na Wiśle pod Krakowem. 
Start i meta na przystani T. W. N. naprzeciw Wawelu. 
Zawody otwarte są dla stowarzyszonych i niestowarzy- 
szonych. Zgłoszenia zawodników przyjmuje firma Bra- 
cia Bilczewscy, Kraków ul. Florjańska 17 I p. w godz. 
9—13 i 17—19. Wpisowe 50 gr. Tamże sprzedaż bile- 
tów wstępów, których właściciele, będący równocześnie 
abonentami Polskiego Radja (kwit za miesiąc maj) we- 
zmą udział w losowaniu składaka. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1łamie kosztuje 0'70 zł. — Drobne za słowo 0'15. 


mmnm Zakłady Graficzne „ilustrowanego Kuryera Codziennego”, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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: Z. międzypaństwówych ŻAKA ka 4:2 (2:0). 


Dwa fragmenty z powyższego meczu, rozegranego w dn. 21 bm. w Kopenhadze. U góry drużyna polska na stadjonie w Kopenhadze w czasie odegrania hymnu państwowego, 
stoją od lewej: Mysiak, Wodarz, Urban, Martyna, Kotlarćzyk I, Nawrot, Kotlarczyk lI, Matjas, Wiłimowski, Albański i Bułanow. — U dołu moment zdobycia czwartej bramk 
przez Duńczyków, od lewej zdobywca bramki Uldaller, lewy łącznik Duńczyków, dalej Kotlarczyk II, lewoskrzydłowy duński Taamp i Albański. 


